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Wokół koncepcji placówki 

t Od sierpnia ubiegłego roku wśród tematów wielu dyskusji o kul
c~rze Powraca ciągle sprawa upowszechniania kultury, w tym roli pla
s~~~.~ kulturalno-wychowawczych. Ró_ymież i redakcja „Ziemi Gdań
s ie3 chciałaby wlo_czyć się w nurt rozważań na ten temat i podjąć 
k~r~wę kon;~pcji d~iala~ności domów kultury ;w aktu~lnej syt.uacji 1-? 
Qd a3!-'-, _Zwrocilam się więc do kilku dyrektorow domow kultur11 WOJ. 

w _ans~iego z pytaniem o koncepcję działalności ich placówki. Odpo-
iedzz były różnorodne. Oto niektóre z nich. 

Jerzy KIEDROWSKI (Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku): 

k 1~Yślę, że trzeba zacząć od przyczyn nienajlepszego stanu dor:1ów 
wu ury, a przecież na te przyczyny, na ten stan ma także zasadmczr 

0 
Pływ. generalna polityka społeczna, gospodarcza i kulturalna Part11 

0
~az n_ie spełnienie roli mecenasa przez państwo, wynikające z braku 

Pow1ednich środków i prowadzenie planowej gospodarki w kultu
~ze, w_ tym w pracy domów kultury, która nie zdała i nie mogła zdać 
gzammu. 

l11i R.u1tu_ra w. domach kultury ~owinna, by_ć bardz_iej pl~~al~s~yczna'. 
u· ędz~ 1~nym1 domy kultury wmny byc osrodkam1 umozl_1wiaJącym 1 

a J:wn1an1e się i dojrzewanie talentów, ogniskami amatorskiego_ ruchu 
r r Ys~ycznego i placówkami uczestniczącymi we współtworzeniu wa-
p~~k_ow ?O dalszego rozwoju twórczości ludowej. . • 
b· cowk1 kultury prowadzą zespołową lub indywidualną, czynną lub 
s{e~r:ią. działalność w dziedzinie literatury, teatru, muzyki, t~ńca,. pla
p Y 1 1 sztuki ludowej, filmu i fotografii, poprzez uczestmczeme w 

racy Placówki, zespołu amatorskiego lub klubu zainteresowań. 
w ~amy świadomość, że aktualna sieć domów i ośrodków kultury w 
d~~ewództ:-Vie gdańskim jest daleko niewystarczająca. Trzeb~ p_rzy_jąć 
n· ~e drogi dalszego rozwoju - ilościowy wzrost oraz umocmeme 1st
ri:!łących placówek, wyrażniejsze określenie ich roli i funkcji, ?Y le-

J mogły odpowiadać na społeczne zapotrzebowanie w środowisku. 
tytnNiestety, mamy gminy i dzielnice w miastach bez domów kultury, 
tur 

1 
samym brak tam warunków do wykrystalizowania się potrzeb kul: 

Szt a ~Ych._ Zapoczątkowana w 1972_ roku przez Ministerstwo Kultury 1 có:~ działalność na rzecz tworzenia gminnych, wielofunkcyjnych pla
fowZct- up_owszec~ni_ania nie miała zabezpieczenia_ fiham:~~eg~, a w wo
llie . , zt':V1_e gdansk1m rozpoczęto ją z kilkuletnim opozmemem. Obec
Pro .1stn1eJe 21 gminnych ośrodków kultury, a więc niewiele ponad 50 
21 cfnt_ gminnych jednostek administracyjnych posiada GOK. W tych 

P acowkach tylko bardzo nieliczne łączą problematykę kultury, sztu-
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ki i rekreacji oraz sportu i turystyki, a przec1ez co·raz cze;ścicj :;port i 
kulture; artystyczr1c1 rozpatruje sie; jako czynniki ,vzajemn:c k.Jm:-)lc
mcntarne, dwie sfery działania i ucze:,tnictwa. W tej sytuacji, ahy e
fektywnie wykorzystać kadrę, budżet, bazę, należy konwencjonalne zes
poły urządzeń i tereny sportowo-rekreacyjne wzbogacać o obiekty o 
funkcjach kulturalnych. Szkoda, że resort kultury fizycznej nie wi
dzi takiej potrzeby. 

Sytuacja w Trójmieście jest równie trudna jak w terenie: bazy 
praktycznie nie ma, kadra i wyposażenie placówek - daleko niewy
starczające. Stąd zarówno praca jak i jej wyniki są bardzo nikle. My
ślę, że najwyższy czas rozważyć temat i podjąć decyzje. Moja pro
pozycja to powołanie miejskich domów kultury w gestii prezydentów, 
pod merytorycznym zwierzchnictwem WOK-u. Te domy kultury pro
wadziłyby działalność środowiskową i sprawowałyby bezpośredni nad
zór nad dzielnicowymi, spółdzielczymi i zakładowymi domami kul tury 
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Obecnie należy skupić się wokół nash;pujących zagadnień: 
w ramach infrastruktury społecznej trzeba zabezpieczyć bazę ma
terialno-techniczną. W ciągu 35 lat PRL w ramach inwestycji nie 
wybudowano żadnego domu kultury w wojewódz~wie gdańskim; 
dojrzały warunki do poszukiwai1 nowych rozwiązań organizacyjnych, 
stworzenia. placówek nowoczesnych, bqdących pomostem międz.Y 
twórczością a odbiorcą, stwarzających warunki dla działalności a
matorskiej, będących czynnikiem stabilizującym środowisko i pod
noszącym jego poziom kulturalny. Aby móc zrealizować taką pracę 
w domach kultury trzeba zatrudnić niezbc;dną ilość pracowników, 
stworzyć warunki mieszkaniowe i socjalne dla zatrudnionych fa
chowców, wyposażyć placówki w podstawowy sprzc:t i zabezpieczyć 
im opal! Te i inne działania są niezbc;dne i z tego powodu, że no
tujemy rozbieżności między oczekiwaniami społeczeństwa a możli
wościami GOK; 
należy stworzyć warunki, by władze terenowe uwzględniały lub 
mogły uwzględnić potrzeby kultury, na przykład stworzyć możli
wość samodzielnego dysponowania funduszem gminnym i nadwyż
kami budżetowymi; 
istnieje nieodzowna potrzeba budowy wzo·rcowych GOK w tak zwa
nych wzorcowych gminach - jest to zasadniczy wniosek; 
świadomie powracać do tworzenia samorządnego spolecznegJ rucht.1 
kulturalnego: powołania społecznych, opiniotwórczych rad kultury, 
wypracowania modelu koordynacji kulturalnej, nawiązywania współ
pracy z jednostkami gospodarczymi, wspólnego doskonalenia pro
gramu. działań kulturalnych, pozyskiwania instytucji patronackich, 
a także do samorządnej działalności statutowej, także w dziedzinie 
kultury, w zrzeszeniach i instytucjach spółdzielczych: 
w miejscowościach gminnych trzeba dążyć do pełnej integracji oś
rodków kultury w ramach resortu kultury, szkół środowiskowych i 
działalności rekreacyjnej. W interesie społecznym leży wybór takiei 
formy zarządzania, która pozwoli na z,viększenie efektywności dzia
łania służącego zaspokajaniu rzeczywistych potrzeb; 
praktykę życia kulturalnego należy bezwzględnie oczyścić z defor
macji, celebracji w pracy upowszechnieniowej, przy równoczesnyrtl 
uwzgl~dnieniu potrzeb i tradycji środowiska, propagowaniu war
tości historyc,mych, kulturalnych, wyrosłych w „małej ojczyźnie''., 
które przesądziły o ciągłości i tożsamości narodu. Placówki musza 
odwoływać się do korzeni regionu; 
istnieje zapotrzebowanie na refleksje; teoretyczną, która może słu
żyć praktykom w ich złożonych i skomplikowanych działaniach 



PostulujG WiGc o efektywną działalność ośrodków naukowych w 
tym zakresie; 
na tle ogólnego kryzysu moralnego doszło do komercjalizacji czę
ści zespołów amatorskich, przez co straciły one swój zasadniczy 
sens istnienia. Obecnie trzeba włożyć wiele pracy w to, by wyelimi
nować działania paraartystyczne, służące celom propagandowym. 
Trzeba też wzmocnić działalność organizacji społecznych, służących 
działalności amatorskiej, przywrócić im charakter samorządowy. 
Przed domami kultury stają wzmożone zadania, należy więc zrea
lizować postulaty załóg domów kultury, dotyczące między innymi 
statusu zawodowego pracowników domów i klubów kultury, sta
tusu zawodowego instruktorów amatorskiego ruchu artystycznego, 
powołania Stowarzyszenia Pracowników Domów Kultury; 
istnieje potrzeba utrzymania działalności prowadzonej przez przed
SiQbiorstwa przemysłowe i związki zawodowe, jej weryfikacji i roz
woju. Nie stać nas na straty w tym przedmiocie, na likwidację 
świetlic, na utratę kadry; 

~- domy kultury, które wchodzą w skład sfery instytucjonalnej kul
tury, nie posiadają - jak cała sfera tej działalności - monopolu 
w spełnianiu tej roli. Wobec niesłabnącego znaczenia związków nie
profesjonalnych, rosnącej roli społecznego . ruchu kulturalnego, po
stuluję podjęcie tego tematu oraz aktualnego stanu makroregionu 
kulturalnego i potrzeb z tym związanych. Myślę, że dopiero podję
cie tych tematów może w sposób pełny uzmysłowić nam stan, w 
którym się znajdujemy. 
Sądzę, że należy raz jeszcze przypomnieć podstawową prawdę. Na

szym zadaniem jest możliwie najszersze zaspokajanie potrzeb kultu
ralnych, a także dalsze ich rozbudzanie. I dlatego w tak trudnej sy
tuacji jak obecnie musimy dołożyć starań i wysiłku, by z naszych o-
0wiązków wywiązywać się jak najlepiej. Nie wolno dopuszczać do 

dalszych zaniedbań! 

Barbara ŚREDNIAWA (GOKSiR Trąbki Wielkie): 

Zdaje mi się, że zbyt krótko pracuję w mojej placówce, że nie za 
do~rze poznałam środowisko i jego potrzeby, żeby móc powiedzieć, iż 
~OJa koncepcja na dłuższą metę zda egzamin. Trochę intuicyjnie, jako 
~e o?serwowałam to środowisko z boku, przyjęłam zasadę otwarcia na 
Udz1, na środowisko, to znaczy, by Gminny Ośrodek Kultury nie był 
Wyizolowaną placówką, w której znajdują się 1: tylko jakieś amator
·1Skie zespoły. Swoją uwagę skupiam na tradycji tej ziemi. Nie chcia-
abym, żeby to był regionalizm, bo nie można o regionie mówić, jeśli 

chodzi o teren gminy Trąbki Wielkie. W zasadzie trudno ten teren 
P~zypisać do jakiegokolwiek regionu, bo zacierają się tu granice Ko
ciewia i Kaszub, a poza tym 80 procent ludności jest to ludność napły
W?wa po II wojnie światowej, więc regionalizmu jako tak)eg~ nie i:na. 
Ni_e chciałabym też, żeby to była jakaś ludomania, bo tez me mozna 
111owić o autentycznej ludowości, gdyż wymieszali się tu również mie
sz~ańcy miast, którzy znaleźli pracę w PGR-ach i tu zostali. Są to 
Więc ludzie, którzy nie posiadają bogatej tradycji regionalnej. Poza 
tym wydaje mi się, że w ciągu ostatnich 35 lat nic nie mówiono_ o 
tradycjach rodzinnych ludzi, którzy tu przybyli. Do tego pokładu ich 
tradycji chcę sięgać. W tym widzę źródło przyszłego modelu kultury. 

Co trzeba spełnić, żeby taki model wprowadzić w życie? Przede 
Wszystkim nie wystarczą cztery ściany i dach, nie przystosowane na
Wet do działalności kulturalnej, gdyż nie ma odpowiednich pracowni 
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ani pomieszczeń wystawowych. Ponadto brak przygotowanych do pra
cy w kulturze pracowników, co wynika z małej atrakcyjności pracy 
pod względem finansowym, mimo ii zawód ten może satysfakcjon)wać 
ludzi o twórczych ambicjach· i lubiących pracę z ludźmi. Istotne są 
także sprawy tak przyziemne jak samochód. Każdy z nas, pracowni
ków GOK, ma pod opieką dość rozległy teren, nie połączony wewnę
trzną komunikacją i są ogromne trudności, żeby dotrzeć do każdego klu
bu, do każdej świetlicy. Ten podstawowy brak narzędzi do pracy nie
stety determinuje ją w sposób zasadniczy. 

" Tadeusz LOSIAK (GOKSiR Dziemiany): 

Mówiąc o koncepcji pracy kulturalnej w czasie obecnym, tak róż

nym od tego, co było przed rokiem, trzeba generalnie powiedzieć, że 

należy urealnić pracę kulturalną. Przecież tak jak w całym naszym 
społeczeństwie tak i w działalności kulturalnej było wiele nienatural
ności, wynaturzeń, które dominowały tą pracę w kierunku nie takim 
chyba, jakie było zapotrzebowanie. Mówiło się kultura, kultura... a 
jakoś tak się stało, że bardzo ważną stała się rozrywka i to często nie 
najlepszej jakości. Temu właśnie służyły biura artystvczne, które ser
wowały tak zwaną chałturę i to - ku naszemu przerażeniu - po co
raz wyższych cenach. 

Dlatego też obecnie najbardziej istotne wydaje mi się to, abyśmy 
potrafili stworzyć taki program, który będzie interesował ludzi. Pro
gram, który będzie się z zainteresowań ludzi wywodził, nie dyktowany 
przez ciała inne, odległe od kultury, ale tworzony w naszym środo
wiskl!, ludzi kultury. To znaczy taki program, który by trafiał w spo
łeczne zapotrzebowanie, aby dom kultury był miejscem, do którego się 
przychodzi, nie w tym tradycyjnym kiedyś rozumieniu jak do klubu 
wiejskiego na telewizję czy telewizję kolorową ostatnio, czy na kawę, 
ale po to, by się czegoś dowiedzieć i aby móc tam faktycznie spędzić 
czas. 

Nasze możliwości są jednak bardzo ograniczone. Dotyczy to i bazy, 
i sprzętu, jakim dysponujemy. Chcąc popularyzować różne dziedziny 
sztuki, zdeterminowani jesteśmy bardzo przyziemnymi sprawami. By
łoby na przykład zapotrzebowanie na muzykę kameralną, muzykę po
ważną, bo podejmowaliśmy takie próby w poprzednim okresie, ale nie 
mamy fortepianu, a i akustyka sali, niewielkiej zresztą, jest również 
nieodpowiednia. Stąd rozwijamy ostatnio te formy pracy, które, choć 
uboższe, nie wymagają takiego zaplecza. Organizujemy na przykład 

zespół żywego słowa, teatr przy kawie i klub miłośników teatru, które 
pomogą nam zrealizować nasze plany. W tym roku zaplanowaliśmy 
między innymi powrót do klasycznej polskiej literatury, do poezji. Bę
dziemy więc prezentować przegląd od Kochanowskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Norwida do współczesnej poezji polsk1ej - szczególnie 
Miłosza. Chcemy także zaprezentować twórczość polskich laureatów 
nagrody Nobla. Są to treści, na które dziś jest zapotrzebowanie. 
Chcemy także, by dom kultury był tym miejscem, w którym kształ

tuje się określone osobowe wzorce. Mam tu na myśli między innymi 
integrację środowiska. Będziemy więc organizować imprezy dla rodzi
ców i dzieci, a także dla całych rodzin. Na te wzorce niewqtpliwie 
może mieć wpływ rzetelne poznanie na przykład histori' własnego 

kraju. Dlatego przygotowujemy. cykl prelekcji o niektórych wydarze
niach - ,,Daty z historii najnowszej!' oraz wieczornice i imprezy u
pamiętniające historyczne wydarzenia i święta państwowe. Bqdę się 
starał w mojej placówce ukształtować odbiorcę o wykrystalizowanym, 
świadomym patriotyźmie. 
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Dużą szansę widzę we współpracy z nowymi związkami - mam tu na 
Inyśli „Solidarność". 
Jest to w:ęc program realny, możliwy do zrcalizow,,nia w naszej nic
Wielkiej placówce. 

Jerzy SZCZEPAŃSKI (Tczewski Dom Kultury): 

„ W Tczewie istnieje cała sieć placówek kultury, a Tczewski Dom 
Kultury koordynuje ich pracę. Są to: Dom Kultury Kolejarza, Osiedlo
\V_Y Dom Kultury Sródmieście II, mający dwa punkty - na Sródmieś
ciu II i na Czyżykowie, Zakładowy Dom Kultury „Polmo". Współpra
ca z tymi placówkami jest trudna, ale znajdujemy płaszczyznę rozrno
':"Y i działania, staramy się wspólnie podejmować decyzje dotyczące 
1k1'.1Prez, ich charakteru, działalności.. W tym roku mieliśmy wiele ta-

ich spotkań . 
. W ubiegłym roku postanowiliśmy, że podzielimy się naszymi obo

\Viązkami wobec społeczeństwa w zakresie działalności kulturalnej -
Placówki osiedlowe i zakładowe będą preferowały pracę w sekcjach, 
a Tczewski Dom Kultury taką działalność prowadzić będzie w zmniej
sz?nym zakresie, tylko dla swoich potrzeb, ponieważ akurat ta naj
większa w Tczewie placówka ma najszczuplejszą bazę dla tego typu 
działalności. 

Tczewski Dom Kultury odpowiada więc przede wszystkim za sze
roką, masową działalność na rzecz społeczeństwa, wykorzystując do 
tego swoją :-;alę widowiskową, salon wystawowy, kawiarnię i amfiteatr, 
~lajdujący się w park~ obok domu kultury. Sta_ramy siq,. by_ Tczew~ki 
. 0 rn Kultury był placowką otwartą dla wszystkich, orgamzuJemy więc 
imprezy o dużym zasięgu . 

. Dużą rolę w Tczewskim Domu Kultury odgrywa Dyskusyjny Klub 
Filmowy „Sugestia". W ubiegłym roku jego działalność załamała siq, 
Ponieważ repertuar, który prezentował, nie był interesujący dla spo
łeczeństwa. Obecnie podjął repertuar aktualny, zorganizował kilka te
hlatycznych seminariów pod hasłem „W sercu robotniczego protestu" 
~~bo „Robotnicze sprawy" -· i to sprawdziło się. W tej chwili na sean
sie mamy około dwustu widzów, ożywion:1 dyskusję a imprezy te 
Przenosz::rne s„1 do „Żaka" w Gdar'tsku . 

. .Jedną z najważniejszych form działalności przejqła na siebie ka
tarni~ Tcz~w~kiego _Domu Kultu_ry W ~biegły~ _roku spotykało się 
arn wiele niec:ekaweJ, tak zwaneJ trudneJ młodz1ezy; w tym roku ta 
hlłodzież również przychodzi, ale jest już trochę inna. Może dlatego, że 
szęf tej kawiarni ~ pan Baral'lski, przy naszym poparciu finansowym, 
f1'0 wa?zi również_ formy dz_iałalności kulturalnej, któr: tą n:ło_dzież in-
eresuJą. Prym w10dą tam imprezy muzyczne. Od dwoch miesięcy pre

zentujemy Tczewskie Konfrontacje Zespołów Muzycznych - z·:1prasz:1-
hly wybrane zespoły na dwa dni (sob8tę i nicdz'elę) i przedst,.wiają 
one swój najnowszy repertuar. Jest to przede wszystkim muzyka no
\Voczesna, dająca młodzieży najwięcej satysfakcji i czasami mamy kł?
?0t z nadmiarem chętnych. Są w kawiarni również spotk;-mia z poczJą, 
2 Poezją śpiewaną, organizuje s'ę Giełdę Płyt, imprezy „Moja płyt1" -:-
'-1:7 formie konkursów z nagrodami płytowymi. W kawiarni odbywa~ą 
się też dyskoteki, a czynna codziennie od 16 do 20 jest miejscem spot- · 
~ań, rozmów, tańców, chqtnie odwiedzanym przez młodzież, która mo
ze Posłuchać tu muzyki. 

Cały czas poszukujemy metod, możliwości chtarcia d'.l jak najszer
szych krqgów społeczeństwa i podjęliśmy sii:; organizacji bloku imprez 
\V Popołudnia sobotnio-niedzielne. Zimą nie cieszyły siq one frekwen-

9 



cją, wic;c zawiesiliśmy tego typu działalność do maja. Zaczynamy du
żymi imprezami na mian~ festynów w amfiteatrze tczewskim. Wszyst
kie sobot) i niedziele są poświęcone pewnym dyscyplinom sztuki, 11~1 

przykład dzień literatury polskiej poświęcamy Czesławowi Miłoszowi, 
poezji to\varzyszyć będą występy orkiestry symfonicznej. Tego typu 
głównym imprezom, organizowan)lm przez Tczewski Dom Kultury, to
warzyszyć będą na terenie całego parku imprezy organizowane przez 
poszczególne placówki z Tczewa - będą one w wybranych miejscach 
prezentowały swoją działalność lub otworzą giełdy, kiermasze, punkty 
sprawnościowe. Planujemy takie tematyczne bloki sobotnio-niedzielne 
na cały okres lata. 

Do stałego kalendarza imprez Tczewa weszły imprezy wojewódz
kie - konkurs piosenki radzieckiej, Jesienny Przegląd Zespołów Mu
zycznych o nagrodę Prezydenta miasta Tczewa „Czerwony Gryf", a 
także: Tczewska Biesiada Teatrów Amatorskich, koncert dyplomantów 
Państwowej Szkoły Muzycznej w Tczewie, Jarmark Amatorskiej Twór
czości Artystycznej, Karnawał Czerwcowy dla Dzieci, Festiwal Pieśni 
Chóralnej - w tym roku spróbujemy poszerzyć go o chóry dziecięce i 
młodzieżowe, pracujące w szkołach w Tczewie i okolicy. Chcemy też 
wskrzesić w formie festynu na bulwarze tczewskim tradycj~ nocy so
bótkowych, zorganizować w bieżącym roku I Przegląd Amatorskich 
Filmów Krótkometrażowych i I Tczewskie Konfrontacje Amatorskiej 
Fotografii. Są to jednak dopiero plany i coś bliższego o nich będę 
mógł powiedzieć za rok. 

Z tym samym pytaniem o koncepcję działalności zwróciłam się do 
grupy pracowników placówek spółdzielczości mieszkaniowej na Przy· 
morzu. Wywiqzala się ożywion'a dyskusja. 

~latylda BRZOZOWSKA (Dom Kultury przy adminish~acji osiedl~ nr 4): 

Widzę dom kultury taki, aby w każdej placówce była kawiarnia, 
by można było przy różnego rodzaju dyskusjach i spotkaniach zamówić 
herbatę czy kawę, a to jest niemożliwe. Ponadto w naszych placów
kach na Przymorzu brakuje nam wypracowanego modelu pracy z mło, 
dzieżą Już kiedyś pisałam na ten temat i proponowałam, by jedną z 
placówek na osiedlu specjalizować w zakresie pracy z młodzieżą. MamY 
już wypracowane formy .pracy z dorosłymi, szczególnie w wieku eme, 
rytalnym, z dz;ećmi, natomiast jest przepaść między dziećmi a doro· 
słymi z~rupowanymi w Klubach Seniora, bo brakuje nam systematyrz, 
nej nracy z młodzieżą - koła zainteresowań to za mało. ,Ja wiem, że 

mlodzie;i; chce przede wszystkim prostej rozrywki: wieczorki taneczne, 
dyskoteki. aby można tam było wypić herbatę. kawę czy zjeść ciastko. 
Nie mówię o alkoholu, bo na pewno nie wprowadzimy go do placówki, 
ale takie maleńkie. zaplecza gastronomiczne na pewno uatrakcyjniłybY 
nasw pracę. Jednak biorąc pod uwagę nasze warunki, zarówno bazę 

jak i środki finansow~, nas na to po prostu nie .stać. 

Rubara RORDAS (Międzyosiedlowy Ośrodek Kultury); 

Myślę, że taka kawiarnia zarabiałaby na siebie, nie są to jakieś 
dod.:.1tko\'1e środki, lecz sprawa lokalu i zorganiz:)wania tego. 

Piotr SZCZEPASSKI (Klub Teatralny „Pinezka''): 

/\le jest to sprawa zezwoleń, przepisów przede wszystkim. 
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H. KORDAS: 

St1 rcrzccicż pl~~cówki, gdzie są kawiarnie i zd,1ją 011e cgzam:n. 

Danuta LASOTA (Dom Kultury przy adminbtracji osiedla nr 1): 

Tak, ale wszędzie, gdzie są placówki, które mają kawiarnie, to są 
~ne pr~wadzone przez WSS „Społem", ,.Ruch", a nam by się przydało 
sa_modz1elne prowadzenie, aby herbata kosztowała tam 3 zł, kawa po
wiedzmy - 10, a ciastko - trzy pięćdziesiąt, więc w ramach kosztów 
Własnych, a gdy nam jest potrzebna kuchnia to z niej korzystamy, bo 
to jest nasze pomieszczenie. Natomiast gdy weźmie to WSS - to wpro
Wadzi alkohol, a „Ruch" - mydełka, papier i tym podobne rzeczy. I to 
n~m nie odpowiada. Ponadto nasze I?_omieszczenia są tak małe, niefunk
CJ_onalne, więc podanie tej kawy czy herbaty musiałoby się odbywać 
nie na zasadzie bufetu, ale prawie samoobsługi za symboliczną opłatą, 
by pokryć koszty z tym związane. 

Sława KALWA (Klub „Piastuś"): 

My w czasie zimy parzymy i podajemy sami herbatę. Nic zgła
szamy tego oczywiście, bo gdybyśmy zgłosili, to sk011czyłoby się bar
dzo szybko. 

P. SZCZEPAŃSKI: 

A my prowadzimy cały czas herbatq, mimo, że nie ma w ogóle 
Warunków. Chce ktoś napić się herbaty, to pije. 

B. KORDAS: 

Ale nic sprowadzajmy problemu do herbaty . 
. Nie wiem. czy bc.;dziemy w tym momencie zgodni, ale mam ciągle 

Wizję i wydaje mi się, że w placówkach spółdzielczości mieszkanio
':Vej ona powinna być spełniona i niewiele stoi na przeszkodzie. aby 
Ją żrea!izować. Niewiele albo i bardzo wiele - bo to jest sprawa 
21;1iany stereotypu myślowego. W spółdzielczości mieszkaniowej pla
co:-vki są po to, by niezależnie od zespołów zainteresowań, pracy z 
~Zlećmi, przedstawiallia Judzi kultury, zapewnienia rozrywki,. były !0 

Je?nak takie miejsca, gdzie ludzie, którzy ma ią małe pow1crzchme 
1:11.eszkalne mogli siq spotykać, mogło siq tu rozwijać życie t?warzy
sk1c i by s~mi typowali kogoś ciekawego ze swego środowiska, ze 
;~ojej klatkL ~by siq podzielił swy;r1i doświadczeniami. by matki ~nog-
) Porozmawwc na temat prob1emow wychowawczych, a my zapi opo
nowalibyśmy kogoś, kto siq na tym dobrze zna. To nie jest mój po
rnysł tylko pomysł środowiska poznańskiego, które mówi o takim sa
lonie towarzyskim, gdzie ludzie się spotykają, dobrze znają, mozna 
do _niego dochodzić - ale trzeba spełniać niektóre warun~i. ~alo'.l, 
gdzie byłby koniak, kawa, herbata, w takich ilościach jak s1q podaJe 
w salonach. gdzie można byłoby potańczyć, porozmawiać, ale gdzie 
\\:a'.unkiem byłaby bardzo wysoka kultura, w tym również kultura 
~1c1~ .• alkoholu. Ktoś, ktoś by sic: nie umiał znaleźć, musiałby s~m 
,deJsc albo sic; dostosować. Zaczqliśmy rozmov.:q od herbaty, a w~qc 
Od podstawy, która. jest warunkiem stworzenia czegoś takic~o, bo nit?:
~-Y t~go nie stworzymy, jeżeli b~dziemy m;0ć różnego rr;dnju ograni: 
Cze:i1a - choćby cukier, czy znowu mamy fundować z rEJ.szych kartek? 
Ą JUŻ koniak czy wino? - to herezje teraz. I dlatego, gdy zaczqliśmy 
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od herbaty to przeszłam do tej wizji, bo wydaje mi się, że koncepcja 
spc;dzania wolnego czasu winna uwzględnić możliwość poznawania siG 
ludzi nie w kolejkach, gdzie rozmowy siq toczą wokół problemów ży
wieniowych, nie tylko na podwórku, gdy sadzą kwiatki, ale by mogli 
sobie tutaj przyjść i albo przejrzeć jakieś piękne zbiory sąsiada, albo 
porozmawiać na interesujący ich temat. Pewnie, że jest to bardzo 
trudne do uchwycenia, do sformalizowania, ale całe szczęście, że nie 
jest to sformalizowane. Nie udało się oczywiście takiej koncepcji ni
komu zrealizować, nawet poznaniakom, którzy to bardzo lansowali. 
Pozostało to tak, przynajmniej w środowisku Przymorza, a wiem, że 
także w bardzo wielu innych środowiskach, że placówka jest to in
stytucja, która w osiedlu mieszkaniowym musi spełniać rolę zastęp
czą niemalże wszystkich instytucji kulturalnych. Na Przymorzu me 
ma nic poza tymi małymi placówkami, które są bardzo duże dla spół
dzielni, ale bardzo małe w stosunku do potrzeb środowiska. W zwią
zku z tym próbujemy zastąpić teatr, bo „Pinezka" się wyspecjalizo
wała w różnych formach teatralnych. Czasami nawet kino, gdyż od 
czasu do czasu wyświetla się filmy, filharmonię - bo organizujemy 
koncerty i działalność muzyczną. Oczywiście, nie ma mowy o tym, 
żeby to był odpowiedni poziom i żeby się ludzie przeKonali, że w klu
bie teatralnym rzeczywiście można zobaczyć dobrą sztukę teatralną. 
Często tak bywa, ale nie będzie takiego zaufania, bo jest to tylko 
drobna, mała placówka oświatowa. Już parni.im cały ogromny 
problem, jakim jest reklama i możliwości reklamowe, bo bez reklamy 
i informacji, jesteśmy nieznani, nie możemy dotrzeć do wszystkich. 
Tak więc sytuacja zmusza nas do stosowania tych zastępczych form, 
które są z kolei tak pracochłonne, tak trudne do realizacji w naszych 
warunkach, że w sumie dają mało satysfakcji, bo bardzo dużo pracy 
a bardzo mały efekt, gdyż my nic na pewno bardzo dobrze nie za
stąpimy. 

D. LASOTA: 

Poza Poznaniem konccpl'ja salonu była podcjruiwana przez inne oś
rodki. Ponadto przy tej koncepcj,i pozostaje jeszcze sprawa nie pozosta
wiania placówek samych sobie. Będę tu posługiwała się przykładem 
klubu „Pinezka", który ma wypracowane różne formy teatralne i ro
bi wszystko, co można zrobić na Przymorzu wokół teatru. Teraz po
trzebne byłoby większe zainteresowanie i chęć współpracy wszystkich 
instytucji, również profesjonalnych. W teatrach aktorzy mają dni, 
gdy są wolni, nie. biorą udziału w spektaklach. Gdy więc w takim 
salonie teatralnym będą spotykać się aktorzy, a nawet szerzej -
ludzie teatru, ze s\Voimi widzami, rozmawiać i dyskutować, można 
stworzyć atmosferę _i;ik na przyjqciu w prywatnym mieszkaniu. Gdy
byśmy zechcieli zrobić na obecnych zasadach takie spotkanie to jest 
dla nas kwestia zapłacenia honorarium aktorom za to, że przyjdą, 
komuś, kto bqdzie przy 6r_vwał, plastykowi, który podzieli siq swymi 
uwagami, bo w inny spos6b tych ludzi nie można do placówki spro
wadŹić. Tę sprawq trzeba by podjąć i myślq, że tych ludzi można 
by zapalić do takich inicjatyw, i nie zawsze za pieniądze. A przecież 
jeśli na przykład aktor czy muzyk w danym miesiącu nie występuje, 
a otrzymuje pensjq, to instytucja profesjonalna, która by w jakiś 
sposób była zainteresowana i odpowiednio wynagradzany w niej ar
tysta, winien być zobligowany do udziału w takiej działalności. 
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Mirosława PIETRZYKOWSKA (Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdaó.
sku): 

Wynika z tcgu, że nil' zostały wypral'Owanc u nas zasady wspól
Pracy instytucji profesjonalnych z placówkami kulturalno-oświato
wymi. 

8. KORDAS: 

Naczelny Zarząd Spółdzielczości podpisał mnóstwo porozumień, któ
re. my musimy realizować. Z pewnością koncepcja ta jest słuszna. 
Działalność społeczno-wychowawczą należałoby poszerzyć, bo jest ona 
:Prawą nie tylko placówek, ale tego, co sic; dzieje w osiedlu. Nale
załoby dać możliwości wymiany poglądów, spotykania, wzbogacenia, 
Przekazywania sobie informacji i wiedzy. Ale czy do tego trzeba aż 

1?orozumień? Każdy rozsądnie myślący instruktor i tak wie. że musi 
ze wszystkimi partnerami pracować, bo to są po prostu jego partne
:ZY do istnienia i pracy, a porozumienia zobowiązują, zmuszają i to 
Jest sformalizowanie, które niszczy pracq. A tak naprawdq nie ma 
Wypracowanych sensowych form, zobowiązujących· do współpracy 3-4 
naJważniejsze instytucje w Polsce. 

n. LASOTA: 

jeśli nie zmieni siq nic w upowszechnianiu kultury, to be;dą tu 
trafjać i pozosta\.-ać tylko tacy, którym nie powiodło siq gdzie indziej. 
Jakim partnerem bqdzie taki człowiek? Jeśli nie zmieni się stosunek 
do pracowników społeczno-wychowawczych i nie zacznie się ich trak
tować na takich samych zasadach jak innych pracowników kultury, 
to nigdy z tego nie wybrniemy. Naszą pracę w telewizji pokazuje sie; 
na zasadzie jakiegoś zespołu, koła zainteresowań. To nie jest partner
~~wo, jeśli naszą pracq traktuje się jak coś enigmatycznego, maleń-

iego, Ale wracając do koncepcji pracy. Myślę jeszcze o jednej rze
cz~-- Jeśli mamy w placówce koło taneczne, nazywamy to kołem i pra
cuJemy z tą samą grupą dzieci czy młodzieży przez okres całego roku 
k-o, osiągając lepsze lub gorsze wyniki w przygotowywaniu określo
ny~h programów. Ja od września chciałabym raczej stworzyć określone 
dni tańca czy godziny tańca i wówczas wszystkie dzieci z osiedla 
Pr~ychodziłyby potańczyć pod opieką instruktora, który prowadziłby 
~:JQci'.1· Z tym, ż~ znów . po_~stani~ proble:11, nie ~ylko, specjalis.ty za-

_udnionego na WH;kszą ilosc godzm, ale i tego, ze wowczas me sta
~iemy do żadnego konkursu, bo nie będziemy mieć efektów w postaci 
zespołu tanecznego, bGdą tylko dzieci, które tańczą, które śpiewają 
kzy grają. Taką pracG chcemy podjąć od września, myśląc o tym, że 
. 0ła zainteresowań grupują małą grupkq dzieci, a dzieci na osiedlu 
~est bardzo dużo. W ten sposób bqdziemy mieć kontakt z większą 
ilością 1dzieci i młodzieży, ąle jak będziemy rozliczani? 

J>. SZCZEPAŃSKI: 

hl ~est to teoretycznię opracowana koncepcja, a praktyczn_ie niewiele 
. 0zemy zrobić, bo my nie mamy narzqdzi. Stoczniowcowi dostarcza !\~ 1:-arzędzia i ma czym pracować, a my zatrzymaliśmr ~iq n~ tyn: 
apie, co po wojnie gdy zdecydowano że można kupie telewizor 1 

~? dziesiąta placówk~ ma telewizor i ~ie wiqcej, co dwudziesta ma 
etani1:-o. Ponadto możemy kupić uszkodzone meble. Tym nie p~zy
ągn1emy społeczeństwa, w którym C(') trzeci ma w domu telewizor 
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,,Sony" i świetl·1ą aparaturq nagłaśniającą, a my mamy aparaty sprzed 
20 lat, bo nie \\ olno kupić nowych. Dochodzi tu kv,;estia płyt, taśm itd. 

D. LASOTA: 

Ale przykładem, jak powaz111c władze traktują sprawy kultury. 
jest sprawa domu kultury, który od 10 lat tu jest zaplanowany; były 

pieniądze, jest projekt. Plac jest pit;knie położony, ale sprawa Jest 
już nieaktualna, bo został przeznaczony na bloki mieszkalne. Upadł 

wi<.;c projekt, który był bardzo potrzebny - miała tu być sala kino
wa, teatralna itd. 

B. KORDAS: 

Myślę, że trzeba nam pozwolić działać samodzielnie i pozwolić 

choć przez rok poeksperymentować, dać możliwości i zaufać raz je
den ludziom, że nie zmarnują danych im środków, a spróbują stwo
rzyć nowy model. 
Nie poruszyliśmy tu jeszcze bardzo ważnego tematu. szczególnie w 
spółdzielniach, a mianowicie sprawy samorządności. Powinniśmy rea
lizową.ć potrzeby, które nam sygnalizuje samorząd mieszkańcóv..r. Po
wstaje sprawą otwartą, jaki ten samorząd bqdzie, czy on bqdzie miał 
możliwości do samorządnego działania, a przede wszystkim, czy bG
dzie chciał interesować siq placówkami na osiedlu. To, jak my bc;
dziemy w przyszłości p_racować, jakie stworzymy koncepcje, powinno 
być uzależnione od samorządu - nie wiem czy tak be;dzie, czy odro
dzi siQ samorząd, szczególnie w takich warunkach, jakie są na taK 
dużym osiedlu jak Przymorze. Nasze koncepcje powinny być weryfi, 
kowane, nadzorowane właśnie przez przedstawicieli mieszkańców. Dla
tego sądzq, że musimy poczekać. W maju bqdą wybory, b~dzie zmiana, 
mówi siq o samorządzie jako o sile podstawowej w kraju, oby tak 
stało siQ w spółdzielczości, że ci ludzie, którzy siq zdeklarują do pra
cy w komisjach społeczno-wychowawczych, bqdą lubili i umieli t<-1 

działalność inspirować, nadzorować i kontrolować. Liczymy na to, że 

w nich bqdziemy mieli rzeczników, którzy nam pomogą, bo moc 
samorządu jest ogromna i bqdą mogli wprowadzić potrzebne zmianY 
w samej spółdzielni, gdyż są jej współwłaścicielami. .Jesteśmy wszY' 
scy zgodni z tym, że nasze działania trzeba odformowalizować i stwo
rzyć takie warunki, żeby ludzie chcieli przychodzić do placówek. Trze, 
ba nam tych drobiazgów, o których mówiliśmy, do stworzenia odpO' 
wiedniej atmosfery. Są to rzeczy niezb~dne. Jeśli się tego nie stwo' 
rzy, to najcudowniejsze pomysły poniosą fiasko i znowu po imprezie 
bqdzie pusto i smutno, i bqdziemy zamykać placówki. Te placówki 
winny przecież t~tnić życiem. Powinny obowiązywać coraz mniej for' 

malne związki, właśnie te otwa,rte koła zainteresowań, niewyliczanie 
si~ z sukcesów w festiwalach, zdobywanie punktów poprzez poszcze' 
gólne osiedla na podstawie sprawozdawczości, cz~sto zakłamanej. Na' 
leżałoby powiedzieć: stop z tym wszystkim, samorząd zaprzecza, ctaje 
wolną rękę bądź sam ma pomysły. Wtedy opracowujemy koncepcję 

w myśl zasad odformalizowania, prawdziwości, sensownego programu 
i udziału ludzi sztuki, nie koniecznie za pieniądze. Dopiero poterl1· 

po roku czekan,ia ina efekty można by było stwierdzić, co z tego przyj, 
mujemy, co robimy, a z czego rezygnujemy. Ale na to trzeba czasu, 
bo nie można oceniać ludzi na podstawie 2-3 imprez. Trzeba na to 
czasu, cierpliwości i zaufania do ludzi pracujących w naszych pl8' 
cówkach. Są oni zainteresowani pracą, ciągłymi zmianami, stąd te 
programy, mimo wszystko pełne ambicji. 
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Ni~ sądzQ jednak jeszcze, żeby siG znalazło na tyle odważnych ludzi, 
klorzy zgodziliby się w tej dziedlinic ryzyko,vać, dlatego, że sądzi się 
P0ws1.cchnie, iż jest ona niezbyt ważna, 1110:i.na si<.; lwz niej obejść, 
szczególnie teraz przy tak dużych problemach w kraju, odkładając 
1_'C~lizacjq potrzeb na później. Jestem przekonana, że później bqdzie 
J~z bardzo źle i może za późno, a znowu całą odpowiedzialność zrzu
ci siq na barki bzpośrednio tu pracujących ludzi. 

D. LASOT A: 

. Apelujemy wic;c do osób pracujących w wojewódzkich spółdziel
niach, ministerstwie, zostawcie ludziom wolną rc;kq na rok, spraw
,dźcie, co potrafią zrobie ;i dopiero wtedy oceniajcie. 

n. KORDAS : 

Myśl<;, że ta rozmowa nie do końca była na temat koncepcji, ale 
Poruszyła wiele problemów, które nie pozwalają rozwinąć myślenia 
w właściwy sposób, bo czqsto szkoda czasu na opracowywanie kon
cepcji, których potem z różnych błahych powodów nie można zreali
zować. 

Notowała: l\IIROS LA WA PIETRZYKOWSKA 



Longin F. W. Malicki 

Kaszubskie zwyczaJc obrzędy wiosenne 

Przy rozpatrywaniu wspókzesnyeh obrz<;dów ludowych należy so, 
bie uprzytomnić, że są one pozostałościami świąt prapogańskich z do, 
mieszką pewnyeh składników kultury antycznej, na które nasun<;ł.Y 
si<; później zwyczaje chrześcijańskie zabarwione cechami regionalny, 
m; • 

Trzeba też pami<;tać, iż Słowianie dzielili pierwc:nie rok kalenda, 
rzowy, według micsif.;cy ksic;życowych, jedynie na dwie pory: z1mw 
wą i letnią; później zaś uwzglqdnili jeszcze por<; trzecią - wiosnG· 
ślady tego podziału są do dziś widoczne w cyklu obrze;dowości rocZ' 
nej. 

Miesiącem kończącej siq zimy i słoneczniejszych, przedwiośnianych 
już dni jest marzec. Okres ten, w którym rolnik oczekuje niecierpli~ 
wie jak najszybszego odrodzenia siq natury, wiąże siq z prastaryrn1 
praktykami wierzeniowymi podporządkowanymi kalendarzowi imion 
c hrześcijaó.skich. 

Dawne obrzqdy wiosenne były głównie podporządkowane praktY' 
kom zmierzającym do utrzymania ciągłości wegetacji. Człowiek zaś 
był przekonany, że może wpływać na siły przyrody i poprzez różne 
obrzqdy wymusić na niej dobre urodzaje oraz płodność hodowanycl:1 
zwierząt. 

Bacznie obserwuje siq do dziś wszelkie zjawiska przyrodnicze i po, 
godc; - by na ich podstawie przewidywać całoroczną auri;, która de' 
cyduje o dobrych l:J.b złych plonach. 

Tradycyjne prognostyki pogody rozpoczyna dzień Kazimierza -
4 marca. W związku z nadchodzącym przełomem wiosennym, stare 
przysłowia chłopskie głoszą: ,,Na świątego Kazmierza welatcje skw 
wronk spod pierza, ale czasą mu dzóbk zamiarznie"; albo „Na swiąti 
Kazmierz - mrówka na wierzch"1• 

Znaczniejszą role; w podobnych przepowiedniach odgrywa nastc;p, 
nie dzień Grzegorza (12 marca). Odnośne porzekadła kaszubskie (v/ 
nieznacznych odmianach) głoszą optymistycznie: ,,Na swiątego Grze, 
gorza zema cignie"do morza" lub „Na Grzegorza jido wisłe (tj. rzekil 
do morza", zaś „Prze swiątim Grzeguerzu zema ju ni mo tegu guerzll 
(mocy)". Prognostyki te pokrywają się całkowicie z ogólnopolskimi, z 
tą jedynie różnicą, iż mają zabarwienie regionalne. 

Prawdziwym jednak obrzqdem wiosennym obchodzonym niegdyś 
na Kaszubach około Grzegorza było symboliczne tracenie srogiej „pa, 
ni zimy". Młodzież wiejska niosła uroczyście przez wieś słomianą ktl, 
kłq wyobrażającą postać kobiecą z kończynami warkoczowo splecio· 
nymi, zdążając ku rzece lub jezioru, topiono tam ową kukłę „zemie'' 

1) Większość przysłów i porzekadeł, które w opracowaniu przytaczam, po· 
c:!Joctzą z: B. Sychta - Słownik gwar kaszubskich, Wrocław 1967-1976. 
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(zimq) - wśród okrzyków. radości: ,,.Je ju po zemie! Na Grzegorza 
słi11ce neko (pędzi) zemą do morza! Tero bą.dze ceplo!'' ów rxadawny 
poga1·1ski obn~d topienia niegościnnej zimy, znany pod n~1zw4 „ma
rzanki ''. jest jeszcze do dziś żywy na Śląsku. 

Grzcgorzowy dzień miał do niedawna także znaczenie szczególne 
dla kaszubskich rybaków przymorskich, ponieważ tego dnia rozpo
cz~·nano zwyczajowo sezon połowów łososiowych. Stąd też jastarneń
~k1e przysłowie: ,,Nu swiątcgo Grzegorza, bież reboku do morza''. 
Stary zwyczaj magiczny nakazywał także, aby rybacy zabierali w mo
rze piasek zabarwiony krwią łososia, co w ich mniemaniu miało za
Pewnić doskonały połów. 

Według tradycji chłopskiej za początek „zimku'', czyli wiosny, 
_UL·hodzi dziel'1 .Józefa - 19 marca. W dniu tym rozpoczynano dawniej, 
~wyczaj owo orkq; nawet przy niesprzyjającej, śnieżnej pogodzie, nalc
zało odłożyć choćby jedną skibQ na niwie - zgodnie z porzekadłem: 
,,Na świątego Józwa przez pole brózda". 

Dawnym zwyczajem zagląda sic; tego dnia do uli pszczelich i oczy
szcza je pieczołowicie. Dzień Józefowy uchodzi również w mniemaniu 
ludu za bardzo korzystny dla nasadzania gQsi na jaja. 

Równie pomyślny ma być ów dzień dla wypraszania przez kobiety 
sz_czqśliwego zamążpójścia - co przejawia siQ w wymownym przysto
wiu: ,,Na swiątegue Jopa gdowe i zewcząta proszo ne dobregue chło
Pa''. 

Za przełomowy dla wiosennej wegetacji dzie11 uznawany jest \Vt'd
ług tradycji dzicll Marii (2:> marca), zwany gwarowo „strumianni" 
alho „roztworni". W tym okresie zresztą przypada też wiosna astro
nomiczna (21 marca). Charakterystyczne dla Kaszub są pqkające wów
czas z hukiem lody na licznych je~iorach i strumieniach, które z wol
ną topniejąc - przemieniają sie; w życiodajną wodQ. To wyrażnie 
Postqpujące ożywienie przyrody lud kaszubski przedstawia nader ob
ra1.owo: ,,Na Roztworno zcmia· są roztwiera i wełażajo z nje robokji, 
a żabnm i żmijom odmikajo są peskji, zarosłe ob zemą, budzo są 
~-szczołe w koszkach i wrocajo bocóne·· Słowem cała natura za
czyna siQ na nowo budzić do życia, 

Nic też dziwnego, iż dawny obyczaj nakazywał w „Roztworną'' zn
Początkować rolnikowi choćby symbolicznie siew - zwłaszcza grochu; 
gospodarczy prognostyk kaszubski stwierdza bowiem: ,,Kiej bądzcsz 
roch sał w marcu, to go bądzesz warził w garcu, a kiej w maju, to 
ądzesz go warzil w jaju'' 

I· W .,Strumianną'' kończył siQ dawniej w majątkach ziemskich hi
ans roczny, a robotnikom rolnym i służbie dworskiej wypłacano za

robki i godzono ją na nowy okres. 
_Ze_ zmienną aurą panującą zwykle w marcu wiąźą siQ też niektóre 

ogoJn1kowe porzekadła kaszubskie. Oto przykłady: ,,Stremianni (tj. ma
rze_c) bez wode, wojcecbowi (tj. kwiecier'1) bez trawie," albo lakoniczne: 
,,Nieroz marzec pokoże rzec (tyłek)" - czyli może dokuczyć! 

.· Kapryśna pogoda marcowa nie służy na ogół ludziom be;dącym w 
\\ieku podeszłym; słusznie wiQc przysłowie: ,,Na marzec colemało jisci 
są (skarży siQ) starzec" albo: ,,Ceszi są starzec, jak mjinie marzec". 

Czas naslc~pujący po tzw. zapustach jest okresem postu stosowa
nego. r_ygorystycznie przez Kaszubów. Zdarza się niekiedy, że rucho
ine sw1qta wielkanocne przypadają w końcu marca, co zapowiada kres 
P_0stu i daje nadzieje; na lepsze jadło: stąd jedno z dowcipnych po
rzekadeł mówi: ,,Cl.asem mare dostaje miąsa w ząbe". 
ba Spok_o~n:r: 1_1a. ogół kalendarz obrzędowy marca zyskuje ogromnie na 

rwnosc1, Jezell ruchome święta wielkanocne przypadną w tym mie-
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siącu. Najczęściej jednak bywają one w kwietniu. Okres wiełkanocny 
wyróżnia się br:mriem - po świ~tach gridowych - największą różno
rodnością w cyklu dorocznej obrz.ędowosci ludnwcj. 

Rozpoczyna ją tzw. ,,niedzela Kwietno" lub inaczej „palmowo". Te
go dnia bowiem święci się gałązki wierzbowe, pokryte młodymi, jed
wabistymi baziami (pąkami kwiatowymi), nazywanymi „kotkami''. Ga
łązki te ułożone w wiązanki przepasane sznureczkiem lub wstążeczką 
nazywają „palmami". , 

Starym zwyczajem, gospodarz udaje się rankiem do sąsiada i u
derzając go lekko różgą „palmową" mówi: ,,Wierzba bije, jo nie bijG. 
Za tidzeń wielgji dzeń, za noce trze i trze są jastre (Wielkanoc)". 
Zwyczaj dotykania osób młodymi pędami wierzbiny należy do od
wiecznych praktyk wiosennych mających zapewnić człowiekowi zdro
wie i żywotność. 

Swieże pędy wierzbowe posiadają bowiem według pradawnych 
wierzeń ludu - moc magiczną, czarodziejską, ochronną i leczniczą; 

oddalają nieszczęścia, zażegnują choroby, chronią budynki i inwentarz 
od wszelkiego zła i sprowadzają pomy~lność urodzajów. 

Dlatego też gałązki z owych wiosennych „palm" rozmieszcza się 
we wszystkich izbach (głównie za obrazami) a także •w stajniach, sto
dołach i ulach pszczelich; często zatyka się je na polu w porastającą 

świeżo oziminę. Każdy członek rodziny połyka obowiązkowo jedną ba
zię - dla ustrzeżenia się przed chorobami gardła, febrą i gorączką. 

Mają też „palmy" dalsze zastosowanie. Przy pierwszym wiosennym 
wypędzie na pastwisko bydła, uderza się je poświęconymi gałązkami. 
Podczas burzy zaś spala się owe ukwiecone witki - wierząc, że jak 
daleko sięga z nich dym - tam piorun nie ma dostępu. Posiekane 
drobno lub sproszkowane bazie, miesza się z ziarnem siewnym, by u
zyskać dobre plony. 

Po drugiej wojnie światowej upowszechniły się również na całej 
północy Pomorza piękne, kolorowe „palmy'' wileńskie. Zostały one 
przeszczepione na tutejszy grunt przez licznych przesiedleńców z Wi
leńszczyzny i można je do woli nabywać na targowiskach. Są one 
wykonane z drobnych, suszonych kwiatków, ułożonych (pierścieniowo 
lub spiralnie) wzorkami na prątkach wierzbowych zwieńczonych kitą 
z miotlicy. Bywają one również poświęcane i służą powszechnie jako 
efektowne dekoracje wm;trz mieszkalnych. 

Przedświąteczny tydzień, a już szczególnie „wielgji czwiortk" (wiel
ki czwartek), uchodzi w wierzeniach Kaszubów za najodpowiedniejszą 
porę do siania i sadzenia kwiatów oraz młodych drzewek; kwiaty ma
ją wówczas rzekomo wyrosnąć dorodnie i długo kwitnąć. 

Tego też dnia gospodynie zwykle gotują i barwią jajka - prze
znaczone na stół wielkanocny i szykują podarki dyngusowe. Jajka 
krasi się jednobarwnie; ulubionymi kolorami są: czerwony i niebieski 
oraz zielony i brązowy. 

Miejscami, np. w Bytowskiem przynoszą z lasu obrzędowe gałązki 
jałowca i smagają nimi napotkanych przechodniów, a później domow
ników. Gdzie indziej gospodyni rózgą kolącego agrestu bi.ie 1po połud
ni u wszystkich członków rodziny - nie wyłączając niemowląt. Obrzą
dek ten nazywają „boże rany". Swego czasu obchodzili tego dnia pa
sterze gminni zagrody gospodarskie - trąbiąc na drewnianych trąbi
tach „bazunach" (Kaszuby północne). 

Miejscami - biczowanie agrestową lub jałowcową rózgą wykonuje 
gospodyni wczesnym rankiem w „wielgji piątk", nazywany dawniej 
na Ka-szubach „płacze-bóg", Tego ,dnia przestrzegano ścisłego postu. spo
żywając tylko suchy chleb i nieomaszczone ziemniaki. 
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. Zwyczajowo robi siG w okresie przedświątecznym wilkie porząd
ki - bieli chałupy, czyści izby, myje sprz(~ty. Ongiś v,daśnie \V „pla
~Lchnga" - prlcd ws1.·hndem ~;lol;ll'd, zat11ialano oiJrzc;dowo izl>y, a 
srn 1cci wyrzucano potajemnie na podworzec, grunt lub granice; sąsia
?a. W ten sposób uwalniano magicznie własne domostwo od pcheł 
1 rf bactwa, które przenosiło siq do obejścia sąsiedniego (zwyczaj zna
ny na całym Pomorzu i gdzie indL'.icj). 

Od wielkiego piątku milkną dzwony kościelne, a w użycie wchodzq 
hałaśliwe „klekotki" młoteczkowe. Tego dnia wieczorem, jako też w 
sobotG, chłopcy chodzą z owymi klekotkami lub jeszcze głośniejszymi 
~erkotkami - ,,sznarami" po \VSi i czyniąc sporą wrzawG, oznajmiają 
Załobc;. , 

_A oto prognoza pogody na lato z tego dnia: deszcz pc1daj.:1cy w 
,,wielgji piątk" - wróży mokre lato; słońce zaś zapowiada ,,gburowi" 
(gospodarzowi) lato pogodne. 

W wielką sobotę (,,wielgo sobota'') rozpala si1; noiwy og1en u,żywając 
na ~odpałkc; drewno cierni (szakłak ciernisty) i tarniny. Żarzące sic; 
WGgielki zabierają do domu i rozniecają nimi nowe ognisko domowe, 
Uprz_ednio wygaszone. W ten sposób dokonuje siG prastarego obrzGdU 
rn~gicznego oczyszc.:zenia ogniska. Przepalone węgielki służą też ludo
Vv? do k, eślenia magicznvch krzvży na drzwiach chat i stajen, bro-
ni . . - .1 • • 
b'~c. do mch przystc;pu złym demonom. W tym samym c.:clu przy-

lJa sic; do drzwi kolące ciernie. 

c: W przedświąte~~ny ra_nek palono ongiś w By~owskiem ognisko. na 
mcntarzu, a pop10ł z mego rozrzucano po okollcznych polach - w 

P:zekonaniu, że zabezpieczy to przyszłe plony przed gradobiciem. Rów
~e_z Sł9wi~cy rozpalali_ teJo_ ??ia ognis~a - _al_e "!'1 porze _wieczo_rncj. 
ki iadomo, _ze od zarama ~z1eJow. ludzkich. o~icn Jest potqznyr:n, srod~ 
. em magicznym; parząc 1 spalaJąc - og1en odpGdza wszelkie zło 1 

Lapewnia także dohre urodzaje. 

d Je?nym z ważniejszych elementów obrzGdowości wiosennej była 
awn_iej rytualna kąpiel wzgl.:;dnie obmywanie siG w orzeźwiającej 

\Vo~z1e źródlanej, rzec.:zncj lub jeziornej. Oblucje te stosowano jeszcze 
~dzi~niegdzie na Kaszubach w latach międzywojennych. W,ierzono 
b?~·icm w życiodajn.:1 sile;, jak też oczyszczającą moc wody (zwłaszcza 
lezącej), chroniącej nade wszysV:rn przed chorobami skóry i oczu. 

0 
~~j\vic;cej mocy magicznej nabiera „woda jastrowo·' (wielkanocna) 

\V· Pomocy, a traci ją ze wsc.:hodem słońca. Toteż obrzqd ten odby
ano _albo północną w wielką sobotq, albo wczesnym rankiem w sa

~~- Wielkanoc - zachowując przy tym cisze; i powagG. Ową wodc; ma
(.1cz_ną, której przypisywano nieprzemijającą świeżość, przynoszono 
akze do domu, gdzie służyła kobietom do celów kosmetyc.:znych. By
\Vałr>, że nawet konie i bydło pc;dzono nocą w jastry'' do wody dla 
Ochrony przed chorobami. · " · 

r· Wielkanoc nazywają Kaszubi gwarowo „jastra" lub „jastre". Oh
{_Gdowość wielkanocna stanowi typowy przykład mieszaniny przeżyt
; ~":' _w10sennych zwyczajów pogańskich splecionych z obrzc;dami chrze
sciJanskimi. 
st Było ongiś w zwyc.:zaju, że w jastrową noc chodził po wsi_ b_c;bni
n a. - budząc micszkańc.:ów, by śpieszyli na jutrzniG - nabozenstwo 
c·ocn_e. Rankiem - w niektórych okolicach, składali sobie sąsiedzi ży-
zenia świąteczne i obdarowywali sic; barwionymi jajkami. 

c· Jeś]i c.:hodzi o jadło - to w licznych domach przestrzega sic: jesz
p~e _Postu w pierwsze świGto przed południem - podając na stół ryby 

azone i kluski ze śliwkami. Gdzie indziej jada siG na śniadanie 
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„prażnjicę", czyli jajecznicę na słoninie - ulubione danie świąteczne 

Kaszubów. 
U biedhiejsżych chłopów potrawy świąteczne sq raczej proste i 

składają siq z jajek, kiełbasy lub szynki i ciasta drożdżowego. Tylko 

u zamożniejszych „gburów" i drobnej szlachty przyjął siq zwyczaj 

święcenia potraw - szczególnie jajek, miqsiwa i chleba. świqconkG, 

czyli „jastrową jodq" stawia się na stole - z barankiem uformowa

_nym z masła - w 'Środ!ku. Po 1podzielen,iu się gospodarza z rcd:dna 
jajkiem, wszyscy posilają się obficie jadłem świątecznym. 

W „jastrov,10 niedzela" odbywają siq dość czqsto pod wieczór tzw 

„zmówjine'', inac,wj ,,zrąkowine", związane z poczqstunkiem; niekiedY 

też w tym dniu przysposabia się huczne wesela. 
„Jastrowi poniedzalk" (poniedziałek wielkanocny) jest zwyczajowo 

podporządkowany smaganemu ,,dingusowi", zwanemu też „degusem" 

ów pradawny obrządek polega na tym, że młodzież męska chłoszcze 

zazielenionymi rózgami brzeziny lub jałowca - kobiety, przede wszy

stkim zaś dziewczqta i młódki. 
Już na kilka tygodni przed „deguscm" wkłada siq przygotowane 

gałązki brzolov;.·e do wody i odstawia w ciepłe miejsce, by się zazie

leniły.· Z nadejściem ,,degusa" parobczaki lub wyrost:ci nachodzą wczes
nym rankiem chałupy, by wśród okrzyków - ,.Degu, degu, po dwa 

jaja, a chto nje do, tego prają'' - wychłostać leżące jeszcze w łóż

kach dziewczyny i młode mqżatki. 
Chłoszcze się je głównie po nogach, a niekiedy i po rqkach. W 

niektórych okolicach używa sic; do chłosty gałązek jałowcowych, a tu 

i ówdzie nawet cierniowych! Mimo bólu - wśród krzyków i pisków, 

dzie,wczęta na ogół chętnie znoszą ,;degówki", bo im wiece.i wstaną 

posiniaczone, tym wiqksze powodzenie osiągną u chłopców. 
,,Dcgownicy" używali dawniej różnych podstqpów, by zaskoczyć \~ 

domach kobiety jeszcze śpiące. W tym celu zakradał się cz~stokroc 

jeden z nich na poddasze chałupy, nocował w przestronnej podsta
wie komina lub innej kryjówce; inni dostawali się do izby przez u

myślnie niedomknięte okno. 
Istniało szczególne prawo obronne przed „degownikami". Jeżeli 

dziewczynie udało siq wydostać z izby do chlewa i wypuścić z niego 

świnie, wówczas natychmiast przestawano degowanic, gdyż zagrodJ 

stawała się nietykalna! 
Gdzieniegdzie składają też dynguśnicy zieloną gałązkq u stóp gos

podyni i gospodarza wygłaszając stosowne powniszowania, zaś pozo

stałych domowników smaga siq lekko różgami. 
Za sprawiony dyngus otrzymują „degownicy'' zazwyczaj jedno

barwnie kraszone jajka i placek, qa.sem po kawałku kiełbasy albO 
słoniny i nieco grosza. Ten okup zbierany do koszyka, wręczają irtl 

,,wydegowane" mQżatki i dziewczqta. 

Obrzqdowi dyngowania towarzyszą przeważnie krótkie, rymowane 

śpiewki w różnych odmianach: 

albo: 

albo: 
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„Dingus, dingus po dingusie 
Leżi placek na obrusie. 
Matka kraje, ojciec daje -
Proszą o malowane jaje'' 

„Dyngu, dyngu - Kopa jaj 
Nie chleba, jeno jaj" 

,,Dyngus, dyngus - po dwa jaja 
Nie chcę chleba tylko jaje". 



F0 rma zielonego, wiosennego dyn1;usa charakterystyczna dla całego 
(,bs::aru Pomorza Gdańskiego, spotykana jest także w Wielkopolsce i 
n~ Mnzows·rn. Geneza tegn pradawnego obrzc;du tkwi w tajemnicy 
WJecznego odradzania siG sił przyrody. Wedle pierwotnych wierzeń -
w smaganiu gałązkami zazielenionej brzeziny, wierzby czy jałowca, 
Wyraża się chęć przekazania ludziom siły żywotne.i zawartej w świe-

Dyngus kaszub!->ki sma~anie gałązkami jałowca (1976 r .) - okolica 

Lęborka - fot. ,\. Klejne 
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żych pc;dach c!rzev,· Kolqcy jałowiec I ciernie zahezp;cczaj<-1 docbtk,J\';o 

od wszelkiego , la. 
Drugi rod1.aj dyngus:1 polegc1jący na oblewaniu kobiet wodą nie 

jest w zasadzie na Kaszubach praktykowany. Spotyka go sic; spora
dycz.nie na północy w Puckiem i na południowo-,wschodnich obszarach 
granicznych. Gdzieniegdzie natomiast panuje zwyczaj polewania wodą 
chłopców przez dziewczęta (Kalisz k. Kościerzyny). 

Wiosenne polewanie wodą posiada również znaczenie symboliczne
W dawnych praktykach obrzc;dowych był to akt mający pobudzić sib 
twórcze i płodności - gdyż woda jest niezbc;dnym czynnikiem pow· 
stawania i utrzymania wszelkiego życia. Woda też posiada według 

wierzeń pierwotnych moc oczyszczającą i przypisuje sic; jej przeka
zywanie sil zdrowotnych. 

Swego czasu wc;drowali też w dyngus po wsi przebrani za cyga
nów parobcy z niedźwiedziem - zbierając dary; w końcu wrzucano 
niedźwiedzia do wody, po czym nastc;powała zabawa. .Jest to być 
może dalekie echo obrzc;du wiosennego przebudzenia niedźwiedzia, po
wiązanego z traceniem marzanny albo po prostu nawiązanie do ob· 
chodu dawrrych niedźwiedników. 

Na zakończenie przytoczc; jeszcze kilka prog:10styków z kwiet· 
niowego kalendarza zwyczajowego, w którym role; znaczniejszą odgrY' 
wa dzień Wojciecha (23.IV). I tak jedno z porzekadeł głosi: ,,Na swi<l· 
tego Wojcecha mo ju oko w polu swoją u,r.:echą", w tym bowie!11 
czasie oziminy już sic; dobrze zil'lenią. Grzmot na Wojciecha zwiastuje 
zawsze 1pomyślne urodzaje. bo przysło1wie chłopskie powiada: .. Wielg0 
dla gbura pocecha - grzmot na swiątego Wojcecha", inne znów twier· 
dzi: ,,Na Uejka grzmuct - bądze lato wnet". Niekorzystną natomiast 
jest prognoza: ",Jeżeli na świc;tcgo Wojciecha śnieg pada" - co trze
cia kopa na łąkach prwpada''. Dodać też trzeba, od Wojciechowego 
imienia. kwietniowy miesiąc był dawniej nazywany - ,,wojcechowi" 
, W dniu Jerzego, czyli ,)ura" (24.IV) obowiązuje porzekadło: ,,Ńa 
swiąti Jur, kuńczi się żur", czyli bywa zazwyczai koniec postu. TyJ11· 
czasem rolnicze przysłowie twierdzi: ,,Gdy św. Jl'fzy schowa kurc~ ,,; 
życie - to zboża bGdzie obficie" 

Marek znów (25 kwietnia) przypomina o pracach rolnych, jakie 
w tym. czasie winny być obowiązkowo wykonane: .,Na świe;tcgo MM' 
ka - sieje sie; ostatnia jarka" albo: ,,Sadź ziemniaki w wi1jG śW· 

Marka - to będzie pod krzak~em miara" lub: ,.św. Marek poszedł 
na· fol warek, oglądnął żytko, czy urosło wszystko". 
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Barbara Śmigielskft 

Teatr fiński 

Sauna, fińska architektura, drewno, czyli fińskie bogactwo naro

d~we, ewentualnie fińska polityka prezydenta Kekkonena. O tym 

~iadomo, nawet jeśli operuje się stereotypowymi obrazami; np. rosły 

~in s_toi przed świetnie zaprojektowanym i nienagannie wykonanym 

()mkiem stojącym w niemal dziewiczym lesie, w ręku trzyma dużą 

~Ybę - symbol czystych rzek, czyli nieskażonego środowiska natu

~ a!n~go, mimo podeszłego wieku wygląda rzeźko. Pod zdjęciem wy

Jasn1enie, że wkrótce ruszy do sauny wraz z całą rodziną... Tym 

~azem jednak proponuję fińską wycieczkę w zupełnie innym kierunku. 

oczątek może być podobny. 

To widzi każdy, nawet jeśli nie wejdzie do środka 

Oto świetnie zaprojektowany i wykonany ultranowoczesny gmach, któ

?. d_zięki dużym, przeszklonym powierzchniom sprawia wrażenie lek-

?sc:i. Całość umiejscowiona w trochę zapuszczonym parku. Z pod

P_1su dowiadujemy się, że zdjęcie przedstawia Teatr Miejski w Hel

sinkach. Jeden z nowocześniejszych w kraju, zbudowany sześć lat 

temu według projektu Timo Penttili. Teatr posiada dwie sceny i duży 
hall, z którego można podziwiać wspaniały krajobraz. 

T~k samo można się zachwycać teatrami innych miast. 

~
1~koniecznie najnowszymi. Nad brzegiem rzeki Aury - Teatr Micj

tk.1 w_ Turku, projektu Risto Veikko Lukkonena i Helmera Ste;1r?sa, 

~ ł pierwszym nowoczesnym teatrem w kraju. Innym, bo starosw1ec

~im I?ięknem odznacza się teatr w Pori, który w XIX w. był pierw

~zą. siedzibą fińskiego Teatru Narodowego. Jednak największe wra

zezye wywołuje tzw. Lappia Hall w polarn}m Rovaniemi. Jest to 

~zieło s~yn~ego Alva_ra Aalto będące siedzibą ~ea~ru, a ta~że mi~jsce~ 

on_gresow 1 koncertow. Trudno oddać słowami piękno, ktore byc moze 

~dzie indziej h_Ył?by tylko ła~ne, ciekawe i poprawne; lecz ~od. Kołem 
olarnym, w sw1etle zorzy, Już sam budynek sprawia wrazeme fan

tastycznej dekoracji. 

~machy teatrów można podziwiać nawet nie interesując siG samą 
sztuką sceniczną. 
Wejdźmy jednak do środka. 

,1y nic znamy, ale Finowie przeciwnie ... 

Fiński teatr jest mało znany nawet wśród miłośników Finlandii 

<.:zy znawców teatru. A przecież o tym, że warto siG czegoś na ten te

~at dowiedzieć, świadczy nie tylko niezła architektura siedzib zespo

t°'~ teat:alnyc:h. Świadczy o tym przede wszystkim wszechobecność 
CJ sztuki w kulturze fińskiej. 
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Uderza wyjątkowo g(;,;ta sieć teatrów Trudno byłnby znaleźć dru~ic 
paóstwo. w któr~m1 czterdzieści dwa zawodov.:c zespoły obsługujące 
mniej niż pięć milionów ludzi. 
Cztery z tej liczby to teatry szwedzkojęzyczne. Każde więc miasto ma 
co najmniej jeden teatr, wiele kilka, a stołeczne Helsinki mają aż 
czternaście. 
Oprócz zawodowych scen, bardziej niż gdziekolwiek indziej popularnu 
jest instytucja teatru arna torskiego. 
Podobno co drugi Fin w jakimś okresie swojego życia grał w teatrze. 
Powiedzenie, że teatr fiński jest powszechny, popularny i w pełni 
narodowy jest prawdziwe także dziqki ternu. że \dadze lokalne i pań
stwowe sprawują nad nimi odpowiednią opiekę, w tym oczywiście 
'finansową. Wprawdzie dotacje, średnio trzy czwarte budżetu teatrów, 
są mniejsze niż w innych krajach skandynawskich, to i tak chrrmią 
repertuar, także zespołów nieprofesjonalnych, przed dżunglą n;eko
rzystnego w kulturze działania prawa podaży i popytu. 

:\la tlopicro sto lat, ale :zanim powstał ... 

Wszystkie zjawiska dotykające kultury fińskiej wiąże! się z przesz
łością tego narodu, ukształtowanego jak wiadomo w ciągłym zmaga
niu z ostrym klimatem, i czasami w trudniejszych niż przyroda wa
runkach historycznych. 
Dlatego, chcąc nic tylko po·~nać ale i zrozumieć'. teatr fii1ski, trzeba 
siGgnąć do korzeni głębszych niż formalnie sto lat trwająca jego 
historia. 
Teatr ten mógł powstać dopiero. gdy zaczqto przezwyciQżać wielo
wiekowe upośledzenie kultury fińskiej. Stąd duże opóźnienie w sto
sunku do innych państw, stąd pewne specyficzne cechy tego zjawiska: 
nigdy nie było etapu tzw. teatru dworskie~o. elitarnego. Przecivn1ie, 
służył wszystkim Finom. Jeśli zatem miał spełnić to zadanie, koniecz
nym było sięgnic;cie do źródeł kultury, a opoznienie mógł nadrobić 
korzystając z doświadcze11 teatru innych paóstw. 
Zatem, powstały w połowie XIX w. teatr, był stopem trzech czyn~ 
ników: dawnej ludowej poezji, ballad, pieśni pogrzebowych, obrzqdów 
i tradycji np. myśliwskich. 
Stąd prostota. rubaszność, zdrowy humor, wn:;cz naiwność, wszystko 
w ciężkiej ,.iirnowej'' aurze. Cechy te do dzisiaj żywe, nic zawsze są 
rozumiane i akceptowane w innych krqgach kulturowych, są przy~ 
czyną pewnej hermetyczności .fii'lskicj sztuki. 
Cennym dziedzictwem jest także sh:dcncki XVII-wieczny teatr, zwła
szcza zespól akademicki z Turku: wreszcie wizyty obcych. głównie 
szwedzkich objazdowych zespołów teatralnych i cyrkowych. Miały one 
bogaty repertuar dramatyczny, mic;dzy innymi Szekspira i Moliera. 

Rodzi się fiński teatr. ehoć nie ma Finlandii 

Dla fiński~·b nacjonalistów powstanie teatru narodowego było spra
wą oczywistą. Grunt przygotowali pisarze i dziennikarze tej mian· 
co Zacharias Topelius i Fredrik Cygnaells. Twórcami zaś byli nie
wątpliwie dr Kaarlo Berghom - pisarz i uczony, entuzjasta teatn.1 
od swych lat stuctenckich, kiedy sam grywał na scenie jako amator. 
oraz Aleksis Kivi - pierwszy autentycznie fióski powieściopisarz i 
dramaturg. Napisał jedenaście sztuk scenicznych i marzył, żeby hyl:, 
wystawiane w prawdziwie fińskim teatrze, sam chciał zagrać we wła~ 
snej sztuce. 
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Dzisiaj najbardziej ceni sic; jego romantyczną tragedit; .. Kullcrvo" 
0 :·az ~omedie: ,.Zrękowiny" i „Szewcy z \Vrzoc;owiska" Tr·1gediR tego 
człowieka, którą tym razem napis'alo życie, było to, że nigdy nie zo
baczył swego utworu odegranego w teatrze. Zmarł w 1872 r., w roku 
~ałożcnia Fińskiego Teatru Narodowego - Suomalaincn Teatteri. 
_ oczątkowo miał to być teatr fińsko-szwedzki, lecz ciągłe spory jq
?~o~e nie sprzyjały współpracy. 
_lnski był dopiero Teatr Arkadia, kierowany przez Bcrgboma i jego 

siostrę Emilie. 
Sytuacja jeszcze bardziej się poprawiła, kiedy w 1902 roku teatr 
?trzymał nową siedzibę na placu przed helsińskim dworcem kole
JOwym_ Przed głównym wejśdem siedzi zamyślony Aleksis Kivi -

, Pomnik dłuta Alvaro Aalto. 

Teatry robotników 

Zaw~ze żywy nurt amatorski w pełni realizował się w miarq two-
~~en1a się nowej klasy ~ ;obotniczej. . . . . . 
t 1erwsz~ teatry _robotmkow pow~tawal;,7 J_uz w latach os1emdzics~ąlch 1;1biegłego wiek~. To zaskakuJące zJ_awis~o z czasem doprowadzi~~ 

0 widocznego podziału na teatry burzuazyJne (czy raczeJ - ludzi 
~Ykształconych) oraz teatry robotnicze. Nie różniły się specjalnie po-
21?.mem gry aktorskiej, profesjonalne aktorstwo to w Finlandii dość 
~o~na s~rawa, a_ raczej tematem spraw, które_ poruszały. Mimo P?-
ziału, ich wspolną zasługą była narodowa 1 kulturalna edukacJa 

społeczeństwa. 
:Vspółistnienie dwóch teatrów trwało do lat trzydziestych. Silny ruch 
cl.ntysocjalistyczny i krach gospodarczy doprowadził do likwidowania 
ren robotniczych lub wiązania ich z burżuazyjnymi i tworzenia t::· te~t:ów IT:i_cjskich. 

Wom1e cze;sc teatrów robotnit1.}Th reaktywowało si~, np. w Tam
Perc i w Helsinkach. 

:"J'o dobrze, ale jaki właściwie jest t,•n teatr'! 

;.
0 ~tr fi1\ski r nzpoc·Lął się wraz z fińskim dramatem, lecz całą „kuch

t I(;' pożyczył z zagranicy. Głównie z Petersburga i z Niemiec. Kon
c~~ty te były k~nicczne, choćby po to, żeby zachnw?ć. profesj~nal~)'. 
do ~r~kter zcspnłow. Za czasów Bergboma aktorzy miel~ co n~Jwyz~J 
dłiwiadczenic amatorów. Ta dziwna sytuacja trwała 111espndz1ewa111e 
l\J ~o. ~ u ten tyczna szkoła dramatyczna powstała dopiero w 19_43 r . 

. 02na się \vin2 z<;odzić ze stwierdzeniem, że programowe otwarcie na 
Szerok· . . . 

. 1 swiat bard;,o sprzyjało narodowej sztuce teatralneJ. . 
1' Niektórzy 11ważają, że teatr tworzą wielcy aktony - gwiazdy. 
s rudna powied1.icć, czy Finlandia odnosiła wielkie miqdzynarodnwe 
zUkcesy w tej dziedzinie. , 
.ie/~Wnością gwiazdą. nic. _h:i-:la Hc?\·ig Rea, sz\~cdzka_ aktorka, _kt~ir~ 
'N nak przeszła do historn Jako pierwsza odtwornym tyt~ł_owc.1 1 °_1~ 
z Sztuce Aleksisa Kivi ,.Lea". Nie znając j~zyka grała po fmsku! Coz 
za Pamiqć . 
. r:krto n_ic?,qtpli\"'.ie pierws·r.ą ~amą młodego teatru była 1da Aalhere;. 
w/ .. W1c,1ska dziewczyna trafiła dn teatru Bnre;boma. Tam ·r.dobyła g/ ształcenie, wyjeżdżając często za granic~ doskonaliła si,:; w sztuce 

0 Y aktorskiej. 
lu~ \:go czasu przez sceny fińskie przcwinqlo si~ wielu utalcnto_w~n.vc_h 

21 · nktorów, reżyserów, scenografów. P_owstaly swoiste spcCJall~acJe 



- Half Langback jest kontynuatorem tradycji Czechowa, któn1 \V 

tecltrze fińskim zapoczątkcnval profesor Eino Kalima. 
Lusi Tandefelt jest utalentow.rną ć:lktorką, lecz przede w;;zystkim świet

ną projektantką kostiumów. 
Jednym z wyróżniających siq młodych aktorów jest Esko Salminan 

z Turku. Znaną teatralną i telewizyjną aktorką komediową jest Rit 

Valkama. Wreszcie Eeva Kaarina Valamen - czołowa aktorka Fiń 

skiego Teatru Narodowego. Dla niej pisarz tej miary co Paavo Rin 
tala napisał monolog, oparty na swej znanej, świetnej powieści „Moj' 

babka i Mannerheim" Cóż, nazwiska można wymieniać jeszcze długo 

Ważniejsze, że teatr doczekał si~ aktorów o wyrównanym, dobrym po 
ziomie , a ci najlepsi wśród równych grają w teatrach całego krajtl 

nie tylko w Helsinkach. 

Repertuar 

Dobór repertuaru jest jednym jeszcze dowodem na poparcie tezy o bar 

dzo silnych obcych wpływach. W czasach Bergboma grano Szekspira 
Gogola, potem doszedł Ibsen i Strindberg. Duże . powodzenie mia~~ 
sztuki rosyjskie. Być może bezpośrednie kontakty, wynikłe z historll 
sprawiają, że Finowie dość dobrze interpretują dramat rosyjski. ZresZ 

tą tradycja ta nie zaniknqla po wojnie. Specem od ,,reżyserii radzieC 

kiej i rosyjskiej" jest dyrektor Teatru Narodowego Eino Kalima. Jet 
interpretacja „Trzech sióstr'' Czechowa zdobyła miqdzynarodowy roz 
głos. Nie odmawiając Finom ambicji w doborze repertuaru, trzeb 

wspomnieć o chudych latach dwudziestych. Wtedy publiczność pre 
ferowała opery i operetki typu wiedeńskiego ... Wesoła wdówka" bil 
wszelkie rekordy popularności. Po wojnic dołożono wszelkich stll 
rań, aby siq to zmieniło. Jeśli muzyka to na przykład głośne ,,Wc5 

Side Story", którego europejska premiera odbyła siq w Tampere 
Finlandia wyprzedziła też sporo dużych ośrodków teatralnych w pre 

zentowaniu najnowszych osiągniqć światowej dramaturgii. Już . 

1954 r. w fińskim repertuarze znalazło sil; ,.Czekanie na Godotil 
Becketta, a w rok później najnowsze sztuki Ionesco. Nic obca jcS 

też dramaturgia USA. 
Po O'Ncillu nadszedł czas Artura Millera, Tenncssc Williamsa, ;\r1 

dersona i innych. 
Szczególną atencją cieszyła si~ zawsze szkoła Brechta. Już w latac 
trzydziestych teatry Helsinek i Tampere wystawiały „Operę za tri. 

grosze". Cenionymi interpretatorami Brechta po wojnic są Eugen Tcrt 

tulo i Half Langback. 

Dramat fiński 

Bergbom, doceniając osiągnic;cia obcych dramaturgii, nigdy nie w)' 

rzekł si~ rodzimej t,.,·órczości. 

.\leksis Kivi był prekursorem. Za nim poszli inni. 
Należała do nich Minne Canth, autorka sztuk określanych miane 
.,folk", np. ,.Włamywacz", .. Gospodarstwo Ronili". Później Minna Cal11, 

stałH sic; zwolenniczką radvkalizmu społecznego (..Dziecko nieszc1-Q5 

cia" i „Żona robotnika''). Maria Juoni w swej twórczości przedst3 

wiała psychologiczny obraz społeczef1stwa i jednostek, zaś 1\Iella wu0 

lijoki kontynuowała tem;itykę znaną z twórczości Canth. 
Po picrws·1.ym realistyC'rnym nurcie typowego fióskiego drarn~1 

realistycznego nastqpiły dość ubogie w rodzimą twórc~ość lata I'J11~ 

dzywojcnne. 
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Obraz ten zmienił si~, gdy po wojnie do głosu doszli młodzi dra

n:iaturdzy oraz eksperymentujący reżyserzy. Czc;sto wyst~powali przc

-c!w1.,;:o tradyc_vjncmu, naiwnemu reali ·.l.mO\',-i. Ci nowi to Walentin 

Chorei, Ecva Luisa Manner, Paavo Haarikka i Veijo Meri. 

Re_z)'.gnując z dosłowności, nie rezygnowali z realizmu, tyle że bar

dzieJ subtelnego, wyrafinowanego. Natomiast ten czysty, bardziej tra

dycyjny teatr typowego fińskiego realizmu pojawił siq w adaptacjach 

utworów najwybitniejszych utworów pisarzy tej miary co Vainno 
L1nna. 
~ni:iym ważnym nurtem fińskiego teatru okazał siq radykalizm mło-

CJ generacji. W 1966 r. helsiński Teatr Studencki przedstawił „ope

rQ Lapua" pióra Aarvo Salo z muzyką Kaja Chydessiusa. Jest to 

ostra satyra na faszystowski ruch przedwojennej Finlandii. 

Wkrótce młody ruch opozycyjny stał siq modny. Jego cechą jest ra

d~·ka)izm i krytyka pewnych zjawisk życia społecznego, przeciwsta

~1a1:ue siq instytucjonalnemu teatrowi. Twórcy tego nurtu sami dla 

siebie pisali sztuki i muzykc;. Jak to czqsto bywa z żywiołowym bun

~em, część tych teatrów przeszła na zawodowshvo. Dzisiaj najbardziej 
znany jest Teatr Kom. 

A więc teatr fiński jest ... 

Najkrócej można powiedzieć, że teatr fii1ski jest taki jak Finowie. 

~e~ fałszywej skromności docenia wartość własnego dorobku, lecz jest , 

swiadomy swej obiektywnej izolacji. Zawsze więc był i nadal jest 

Programowo otwarty, czerpiąc co najlepsze ze światowego dorobku. 

Kazimierz Łastawiccki 

Teatr przy stoliku 

Instytucja ta zrodziła sic; z nudy z tego, żeby coś się działo w 

gdańskim światku teatralnym, zwłaszcza • że dopiero co minął bujny 
0 kres rozkwitli studenckich teatrzvków działając:vch w „Żaku" T~ 

c~wilowa „pustka" wydawała mi s·iG nie do zniesienia. Postanowiłem 
Więc ją, wspólnie z kolegami aktorami, działającymi takż~ . w. stu

de_~ckim ruchu, wypełnić czymś. I to najlepiej zaraz. Za tydz1en, Jutro, 

d~is! Na poczqtek weszliśmy w komitywę ze StrJ\varzyszeniem Dz•en

nikarzy Polskich. Pierwsze premiery naszego sławnego późniei Tc?tru 

pr%y Stoliku odbywały sie; w ich klubie. Były to premiery o t)'.le m1;-e 

~ ~awet powiedziałbym, szokujące, że to co najistotniejs·,:e działo się 
JU% poza samym przedstawieniem. Przedstawienie było ty!k~ zaczy

nern, bodlccm tego dziania się. Urok i inność tej naszej siurpryzy 

~o_Je~c:ił na długich, żywych. bardzo czę_sto 1;amiętnie zap~l_c/Y':ych 

. 0 zmowach. wvwołanvch tematem sztuki. ktorą przedstawillsmy. A 

~ -~arn sposób przedst~wiania różnił się bardzo od teatru nor:11al~e~0 -

1 zedstawienia przypominały raczej dobrze zaawansowane proby aua-
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lityczne, stoliknwe. Stąd właśnie nazwa: Teatr przy Stoliku. Aktorzy 
siedzieli przy stoliku, cz~sto bez marynarek i krawatów, bo sytua
cja tego wymagała. Na stolikach otwade egzemplarze. ale tekst do
skonale zgadany, wn;cz opanowany pamic;ciowo, szklanki z herbatą. 

kawą i papierosy. Od czasu do czasu zrywali sie; z krzeseł, odrywali 
od egzemplarzy i zaczynali grać jak na prawdziwej scenie. Impro
wizowali. Sami układali sytuacje;. To były wspaniałe kawałki teatru. 
teatru niepowtarzalnego. Pamie;tam właśnie takie uniesienia w „Za
bawie" Sławomira Mrożka czy w „Opowiadaniu o ZOO" Alb0e'go. Ale 
stać nas było także i na taki wyczyn, jak w „Drugim pokoju" Zbie;niewc1 
Herberta. Aktorzy wpadali do redakcji miesiGcznika „Litery" i za
czynali mówić, krzyczeć, miotać sie; i domagać tego wszystkic,g;o, co z 
tekstu Herberta wynikało. Zaproszeni do redakcji goście wziQli ich za 
interesantów z ulicy, którzy przyszli prosić o pomoc w rozwikłaniu 

ich skomplikowanej sytuacji życiowej. To hył naprawde; wielki teatr. 
Chociaż bez gongu, bez kurtyny i bez tej całej teatralnej celebry 

Nasz repertuar składał sie; przeważnie z utworów współczesnych. 

polskich, francuskich, amerykańskich, skandynawskich. Oczywiście, nie 
pomijaliśmy dramaturgii niemieckiej, rosyjskiej cz~/ radzieckiej Lecz 
tamtym dawaliśmy pierwszeństwo. MyślG, że działo sie; tak głównie 

dlatego, iż moje upodobania, jako kierownika i reżysera, tam siG 
głównie plasowały - w tamtych rejonach, w tamtych kulturach
Autorcm, który cieszył siG naszymi szczególnymi wzgl<.;dami był All· 
gust Strindberg. Zamówiliśmy nawet specjalnie dla nas u Zygmunta 
Łanowskiego przekład „Pelikana". Na naszej, stolikowej scenie odbyła 
siq polska prapremiera „Drogi do Damaszku" i ,,Sonaty widm". od
była si0, także polska prapremiera „Murzynów" Geneta. tego naj· 
wspanialszego dramaturga dzisiejszych dni, jak pov.dada o nim Witold 
Gombrowicz. Był Beckett, Schisgall, Osborne. Bohel. Brecht, Handke, 
Broszkiewicz, Bryll, Krzysztoń i wielu innych naszych i obcych auto
rów. Aktorzy rekrutowali siq praktycznie ze wszystkich teatrów dzia~ 
łających w Trójmieście. Jednakże można tu mówić o pewnej st.ałcl 

grupie, czy może nawet lepiej o stałym zespole. Należeli do nice;o: 
Jadwiga Gibczyńska. Maria Głowacka, Teresa Lassota. Barbara Pe· 
torska. Elżbieta Goetel, Halina Winiarska. Bogusława Czosnowska. A' 
lina Lipnicka, Tadeusz Wojtych. Tadeusz Madeja. Stanisław Michal
ski, Henryk Bista, Stanisław Dąbrowski, Jan Sicradziński, Lech Grzino
ciński, Jerzy Kiszkis i inni. 

Z czasem przenieśliśmy sie; z klubu d>:iennikarzy. Byliśmy już iw 
stytucją głośną i mile widzianą w klubach i Ś\victlicach. za~·ównn 
miejskich jak i wiejskich. Znano nas w Gdańsku i w Kościer1.vnie. ,~· 
Szemudzie. Przenieśliśmy sir_; pod opiekuńcze i troskliwe skrzydł8 
Gdańskiee;o Towarzystwa Przyjaciół Sztuki. Teraz premiery odbyv,,.al)" 
siQ na ulicy Długiej, tam gdzie mieści siG kino . .Leningrad·· Mieliś' 

my już stałą publiczność. Na przedstawieniach bywało tłoczno i głoś
no. Hmmowy ciągnrłv sif; do późnych godzin wieczornych Często za~ 
hw:;,;al_v o noc. Podnl...,nie bywało na wyjazdach Osobiście bardzieJ 
Nlpowiadały mi te wyja1,dowe .. sesje". Z\vłaszcza nq wsiach. Mogłc!'l1 

si~ tam przekonać, rt i mri nrzyjaciele aktorzy równiPż. że głód teatrl.l 
istnieje naprawdQ. Ze Antoni Słonimski lepiej jest odbicranv i roltl~ 

miany przez widzów i słuchaczy na wsi, niż tych z wielkiego miasta, 
nib:v to ohlatanych i obeznanych z Iiteratur;:i i te,itrcm. ivhże i obl,J' 
tan_vch i obeznanych. ale na pei,vno mniej wrażliwych. 

Cóż by tu jeszcze powicd'lieC:·? 
Chyba to, że była to instytucja operatywna i obrotna. Potrafiliśrt1f 
dotrzeć do każdej zapadłej dziury. Mogliśmy grać nawet w izbie szkol· 
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::ej czy w magazynie (zd8rzyło się to naprawd~) Gminnej Spóld.óelni. 
L.Jj_X,tq~bowanie na nasze usługi było duże. Zapraszały nas szkoły, 
domy kultury, kluby ,.Ruchu'', fabryki, PGR-y, harterw, nauczyciele, 
stu~cnci i ci wsLy:,cy, dla klórych teatr nie jest rzeczą 1.bqdną . 
. · _1.a form..1 pnpularyzov,.,ania dramaturgii, teatru, mogłaby być i dzi
s1<1J stosowana, lecz może w sposób lekko zmodernizowany. Mówiłem 
0 tym na różnych spotkaniach. W radiu. Pisałem i zastanawiałem siq 
~ad tym w rozmowach ze studentami pisz:1cymi o Teatr ie przy Sto
liku prace magi:-;terskic. A sądz,~ tak dlatego, że nic nie potrafi za
stąpić okowania z ż vwvm aktorem W d~idatku tak blisko i tak 
szczc~ó:nic, bez tego ~ałd°!;o sztafiru teatralnego, bez szminki, peruki, 
rampy, jak to miało miejs:·e na naszej stolikowej scenic. 

P::;_ Teatr przy Stoliku działał od roku 19t52 (wiosna) do końca ro
ku ID71. 

Grzegorz Białczyk 

O płynie „K" zsiadłym mleku 

bł .:lyn ,.K'' do płukania po praniu czyni tkaninq delikatną, miqkką. 
}~zczącą oraz pozbawia ją ładunków elektrycznych. 
~siadłe mleko jest płynem, który ułatwia przyswajanie przez or

~anizrn antybiotyków, środków medycznych, służących radykalnemu. 
s~.Ybkiemu i skutecznemu leczeniu. Neutralizuje też uboczne działanie 
niektórych szkodliwych składników. 
d ~P<iłccz~i1stwo p<~lskie po wydarzeniach ostatnich miesiqcy jest _w 
?Iszym ciągu ,.naładowane" a także poddane ubocznemu dzrałamu 

nie~UJrych „składnik{l\v'' tych wydarzeń. Potrzebuje wic;c środka, który 
P~siudaiby właściwości płynu „K'' i zsiadłego n~.leka. Tym środkiem 
~ 1n?a stać siq · działalność kulturalna. A winą tej działalności jest to. 
~ się dotychczas nie stała. Mianowicie kulturc; dotknqły własne scho

~~ei_iia, których właściwa terapia jest uzależniona od ... Ogrom zagadJ~e~ Z\\:iąz.any:.:h ·l kulturą nie pozwala na ich całościową analizc;, 
. cl.Lego w tym miejscu zajmq siq opisem dolegliwości ruchu artysty
cznego, pozostawiając diagnozq oraz właściwe leczenie czynnikom kom-
Petei:tnym. A i objawy wybrałem tylko niektóre... . , 

11 . Pierwszym mankamentem amatorskiego ruchu kulturalnego Jest 
:r Iedowład organizacyjny, a ściśle mówiąc niewłaściwa polityka kad-
c owa. Do p~acy w ,.kulturze" trafiają ludzie przypadkowi: niefachow
~, ~o~zukuJący łat_wego chleba i poklasku dla swy_c~ 1:11zernyc~ za-
k: frzen. PneglądaJąc kadry instruktorskie np. m1eJsk1ch pla~ow_ek 
J-n~ turalnych bardzo trudno doszukać sic; instruktora z uprawmem~
IoI 11;1b choćby umiejc;tnościami. Mnóstwo za to wszelkiego ~ypu f~-
s ogow, historyków i innych. Wszyscy oni swą niekompetenCJą psu~ą 
z~f1~ecz 1:ą opiniG prawdziwym fachowcom, a niefachowość P?krywa~ą 

Udmcniem specj<1listów na umowq-zJecenie. W ten sposob ludzie 
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mianujący siq instruktorami kulturalno-wychowawczymi (taka jest o
ficjalna na 7.Wa etato\l, ego instruktnra) spełniają rolq wydziałów za
trudnienia CL.,Y!i „pnsrccllliak1_1w". f-'11,y ich ,,pomocy" prćnvcL:iwi spec

jaliści s4 n:edoceniani, a mnvct lekceważeni, a to niedocenianie ma 
;-;,voje oubicie równie.l w wysokości zarobkó,v. Instruktor z upraw-
111e111ami kategc;n1 „s··, czyli n:.ijwyższymi do uzyskania w Polsce, za
rabia !jQ zi.- za godzinq, co pomnożone prze.l 80 godzin (Lylc wynosi 
etat specjalisty) daje sum·~ 4.800 zł micsi~cznic. Zaiste, imponująca 

to kwuca! Uśm1clam siq w związku z powyżs1.ym postulnwac o „od
chwaszc1-enie'' kadr w plc1cówkach kulturalno-oświatowych, a uzyska
ne tą drogą sumy wykorzyst;ić na podwyżki dla predystynowanych 
do wykonywania zawodu instruktorów. 

Innym „grzechem głównym" obarnyłbym szkolnictwo. Wszelkiego 
typu reiorfny, które w 1 ezultacie doprowad1:iły do ukształtowania sic: 
przedmiotu „wychowanie muzyczne" w miejsce dawnego „śpiewu··, 

zniszczyły w zarodku chę~ do zbiorowego śpiewania - ,,muzy;rnwani::i", 
zastępując to, pochłanianiem kolejnej porcji wiadomości teoretycznych, 
rneprzydatnych w późn.ejszym życiu. l tych brak6w I nie nadrob.ą jui 
sc,\.cje i koła zaintere.;owań ujqte w klamry zajęć poz:.ilekcyjnych. Da 
czego to prowadzi, wystarczy spojrzeć (czytaj: posłuchać) np. 1n i:;rzcg
ląazie zespołów· artystycznych konkursu „Ja i moje mia:>to", gdz:e z 
roku na rok obniża się pcziom oraz maleje liczba wykonawców. 

A teraz słów kilka o autentycznych propagatorach amatorskiej kul
tury i sztuki. Nazywam ich np. ,,zespołami społec.:zne6o muzykowania", 
bo słowo „amator" zostało w Polsce zdewaluowane. Otóż ludzie ci. 
zrzeszeni w rozmaitych zespołach i kołach zainteresowań, za swą do
datkową i bardzo ciqżką pracq nie otrzymują prawie żadnej satysfak
cji, nawet moralnej. Dobrze, jeśli patron (dom kultury lub zakład 
pracy) zechce ich pokazać z okazji jakiejś rocznicy czy okolicznościo
wej uroczystości. Znam bowiem wypadki, gdy całe programy artysty
czne, przygotowywane długo i niezwykle starannie, nie są populary
zowane, spotykają siG z obojqtnością i niechqcią. W ten sposób zt1-
bijamy w ludziach to, co najpic;kniejsze: dążenie do uprzyjemnienia 
życia innym, do przeżyć wyższego rzqdu, przeżyć \vzbogacających psy
chik~ człowieka. A przecież już Beethoven powiedział: ,,.Jeśli żeb:·ak 

usłyszy pod drzwiami muzykq, może tam zapukać, gdyż zostanie przy
jc;ty i nakarmiony". Ludzie kochaj,1cy muzykq mają prawo czuć siG 
lepszymi... 

Chciałbym teraz- przedstawić kilka anonimowych zwierzeń ludzi 
zarażonych bakcylem sztuki: 

„W zespole czujG siq doskonale. Jest to dla mnie relaks po szarej 
rzeczywistości dnia codziennego, choć kosztuje to sporo czasu i wysił

ku. Lubiq śpiewać ... " 

,.Praca w zespole amatorskim daje mi wiele satysfakcji, pozwala na 
oderwanie siG od spraw codziennych, jest cudownym środkiem odprG
żenia psychicznego. Cieszy mnie każdy, najmniejszy nawet sukces, bO 

jest on wynikiem wspólnej pracy". 

Niechże powyższe wypowiedzi nie bqdą . zwierzeniami „ostatnich'' 
Mohikanów". Niech ci ludzie wierzą, że ich trud jest społecznie do
ceniany i potrzebny. Tym bardziej, że Polakom trzeba artystycznego 
zsiadłego mleka i płynu „K" do rozładowania przebytych i aktua1nycl1 

napicć ... 
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Anna Sawicka 

Dole niedole piosenki 

.Pi ?d. kilku lat ~bse1_·wujc; ~jawiska_ za_chodqce \V świecie piós~nki. 
sząc teksty czuJc; sic; wspołodpow1edzrnlna za kształt utworu i to 

~~ra\vnia mnie do podLiclenia sic: swoimi refleksjami na ten temat. 

1
/ 0scnka jest przeznaczona dla szerokiego lu~gu odbiorców i dlatego 

1 ~~~ożJiwą rzeczą jest spełnienie oczekiwań wszystkich bez wyjątku 
t ?':1- Ponadto linyć siq trzeba z zawodowym niezadowoleniem kry-
Ykow_ ,Jednak me obawiam sic; proponować własnej koncepcji pio

senki 

d·. Zav . .:rotne tempo życia. ciągły wyści:; z czasem, troski dnia co
si~e~mc,.,;o sprawiły, że l~d.de przeżywają ~ycie nie razem, ale obok 
r bic. Sztuka prowadLema rozmowy prawie wygasła. Wbrew pozo
s orn współczesny człowiek jest bardzo s:imotny. Moim zdaniem w tej 
s;~~acji wszechobecność piosenki, z której zazwyczaj nic zdajemy 
S ie sprawy, może być wrc;cz zbawienna. 
rJ~a:·am sic; pisać teksty w taki sposób, by odbiorca otrzymał pełr:iy 
kti~~ rzeczywistości. Chce; . zwró~ić uwagc; r:ia spr_awy czy sytua\Je, 
f() 1 e w rozp(:dzonym nurcie dma powszedmego gmą. Z natłoku m
pt~acj~, wrażeń wybi?ram ~~rnchy prawdy _o życiu . i z nich słowo 
w· słowie układam zapis chw1l1. Słowa adresuJ-:~ do poJedynczego czło
n.tka. Chce; żeby wiedział, że piosenka została napisana właśnie dla 
lle:~o, ż:. życie czuje; podo(mie_. .. Lubi~ przemycać. do tekstó_w yi~'.c;e
c PoezJc;. Przekonałam siq, ze poezJa wytrzymuJc zderzenie z I zc
z~~:'-71stością, jeżeli jest zrozumiała i nieprzedawkowana. MJże ona 
p/1ałać dużo dobrego w naszym odpoetyzowanym świecie. 
ia~1.~ ~:awi~ wylącz!łie teksty do ~ot?wej już mu~y~i i dlate_go wie~, 
st Wazne Jest wzaJemnc uzupelmame s1q muzyki 1 słowa, ich sw01-
E/ Przenikanie. Czc;sto spotykam takie utwory, w których te dwa 
ct:1enty żyją każdy na swój rachunek, kłócąc siq n1eustannłe o to, 
!\.J Jest ważniejsze w piosence - muzyka czy słowa. 
Po arr,wność piosenki nie oznacza wcale pójścia na łatwiznc;. Utwór 
n. PU!arny może być z powodzeniem ujqty w ciekawą formc; muzycz
d~b u je~eli tekst da trochę do myślenia to też odbiorcy wyj~zie m 
Pr· re. Nie wiem w czym tkwi przyczyna, że wiele piosenek pisanych 
zy l~z Profesjonalistów jest w części słownej ubogich, a ich sfera mu
lli e;:n_a przedstawia niemało do życzenia. Coraz czqściej rozpowszech
sit ~ię utwory o treści, która każdemu myślącemu człowiekowi wyda 
Wierokująca. I tak na sile; robi się z piętnasto-szesnas!o~atka czło
Się a do:osłcgo wkładając mu do ust papierosa, ~tawiaJąc . w za
kieg~ _rę_k1 butelkę alkoholu. Wszystko to wygląda Jak ~ek:Vizyty _z 
tnł PJk1eJ sztuki teatralnej. Ale nie! Dalej przebój dokładnie 1_nstruuJe 
U.ci:c egc~ c~lowieka, że tylko pijąc, paląc, używając wszy~tk1ch tzw. 

h zyc1a, do legalnego uprawiana których wymagany Jest dowód 
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osobisty, zbudują dla siebie odpowiedni świat. Takie piosenki są 

sprzedawane młodzieży. i nikt siq nad tym nie zastawowił, że mło

dzi szukajqcy dopiero \Vlasnego miejsc,t w spolcczci'1stwie i prawdy o 

życiu, otrzymują tak „budujące" nauki. Gdzie uczciwość zawodoWJ 

uutorów, gdzie rozsądek wykonawców i odpowiedzialnych osób za 
propagowanie tego typu przebojów? 
Nie lubiG pruwić rr1orałów ani ich wysłuchiwać, jednak trzeba pa

miętać, żeby piosenka nie wpływała negatywnie na osobowość odbior

cy. 

Nastqpną sprawą, która nurtuje nie tylko mnie, jest ciągły bn1l< 

pinsenck do wsp6lne~n śpiew~mia. Próby rozśpiewania Polaków jal< 

dotąd nie zostały zakni1cLOne niczym poza wydaniem zbiorków pio· 

senek raczej nie do śpiewania pne·'.'.. zwykłych śmiertelników. NiC 

wiqc nie ?.a 5 raża czołov,.:ym pozycjom z imieninowych list przeboj~'.~ 

jak .,Szla dzieweczka'', .,Wszystkie rybki" czy oczywiście „Góralowi 

.Już d1.icci zostają skute::znie pozbawiane radości śpiewania . \ To co irtl 

siq pozwala śpiewać jest szare, smutne, nudne, jednym słowem - nie 

dla dzieci. ~Vychowanie muzyczne dzieci i młodzieży nadal traktowane 

~est po macoszemu. Brak j2:-;t n,:iuczycidi mogącycL wpłynąć na unw: 
zykalnienie młodego p:1kolenia. brak jest dobrych piosenek dla dzieC1· 

(. d lat organizowane Scl przerr'iżnc konkursy i festiwale. Utwory pi· 

sane n.1 konkurs, szczególnie jeśli tematyka była ściśle określona (nP· 

piosenka patriotyczna, \vojskowa, związana z regionem), są sztywne, 

nadc;tc, s1.tuczne, choć może artystycznie wartościowe . .Na dodate 

zwyc:qzc·.1 konkursu moi..e liczyć na rozpowszechnienie nagrodzoneg 

utworu tylko wtedy, gdy już liczy sic.; na tzw. rynku. 

Nawet na festiwalach dla amatorów atmosfera nie sprzyja dobre 

piosence. Festiwale studenckie obfitują w głupawe wytwory wyo~ 

raźni pre!.cntowane prymitywnie i nieudane próby przedstmvien1:i 

cudzych pomysló,v. Kryterium oceny jest śmiech na sali i komentarze 

nie zawsze cenzuralne. Zastanawitlm si~, czy studenci są naprawd 

tr.:y, czy udają? Przecież kiedy przychodzą posłuchać nieoficjalneg 

śpiewania po koncerci2 zachowują si~ zupełnie inaczej. Wymaga~ 

dobrej mulyki i wykonania, reagują na ciekawy tekst, przeżywa] 

pio~enk_::. Dlaczego wiqc mają gust na pokaz i drugi - prywatnY 

Niestety, pcdobnie jest w przypadku wielu innych odbiorców piO 

sen ki. 
Ponadto wyroki jury zbyt czc,:sto budzą wqtpliwości. Nagradzani b.Y 

wają ci, którzy najmniej zasłużyli na wyróżnienie, a ktoś dobry ~; 

tym co robi - pozo!:itaje niezauważony. Dzieje siq tak, ponieważ C 

sami od lat jurorzy, obje}.dżtlj~cy wszystkie festiwale, mają s·.voich fa 

worytów i osoby na indeksie. 1\1łodych oceniają ludzie w bardziej niZ 
średnim wieku o zupełnie innych gustach, mało kompetentni, mier~1 

w swych zawodach lub z osiągniqciami w zupełnie innej dziedzi!11e 

sztuki. ·· 
Amatorzy mają dużo ciekawego do powiedzenia. Sądzq, że zawodov/C .. 

nie dopuszczają ich do głosu z obawy przed konkurencją. PrzecieZ 

amatorzy przy profesjonalistach nie mają żadnych szans. Znam wiele 

interesujących osób uprawiających piosenkę niezawodowo. Jest i(ll 

ciqżko wypłynąć na „szersze wody". Jest to prawie niemożliwe dti 
osiągnięcia. 

Ciągle dobra piosenka jest bezdomna Tuła siq po akademikach, sie' 

dzi cichutko w kąciku jakiegoś klubu. Ale jest, żyje i broni swego 

krótkiego życia bardzo dzielnie. 

Aby udowodnić ten fakt posłużę się przykładem z gdańskiego pod· 
wórka. Ryszard Manias jest kompozytorem i wykonawcą własnYc~ 
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P)o~enck. Od dluLszcgo czasu wspólnie pislcmy piosenki (Ryszard Ma

nias muzyk~, a ja dopisujG do tego słowa). Efekty są pozytywne, o 

(~zyrn świadczyć może urnanie, jakie Ryszard zdobył n:1 poważnych 

f0 nku::sach i festiwalach ogólnopolskich stawiając czoła profesjona

.1st0m. Co ważne: zdobył zaufanie i sympatiG publiczności różnych 

~rcdowisk. Jego piosenki, z moimi tekstami pisanymi zgodnie z tym 

c;:i P_rzedst:iwiłam jako własną ko11cepcję piosenki, są śpiewane przez 

~·ub_li~zność na koncertach, przez młodzież na prywatnych spotk~niach, 

~,ą sp1ewane dla przyjemności. To co stwierdzę w tym m::imenc.e wy

~awać się może paradoksem: o Ryszardzie Mani asie mało kb słysnł w 

1_dańsk~1. . . . . . , 
ak duze osrodk1 kultury, Jak: Katowice, Vvroc:iaw, Poz1tan, Warsza

wa, będą bardziej zorientowane o kogo chodzi, n'ż środowisko arty-

~tyczne naszego mi~st~. ~ie je~t to przykł~d. o?~sobn,iony. . . 

Dest nam przykro, ze mm ludzie mogą zn'.:łc 1. sp!ewac nasze p1oscnk1. 

k: J~czego wiGc nie mogą ich poznać, przyjąć albo odrzucić micsz-

I) a.ncy Trójmiasta? 
laczego Gdańsk ma być na końcu listy prężnych ośrodków kultury 

V: Polsce? Chyba środowisko twórcze i artystyczne Wybn:eża w koń
cu 0 budzi się z zimowego snu, który trwa już o wiele lat za długo. 

Ryszard :'\tanias 
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ANNA SAWICKA -
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wiersze publikowała m. in. w: ,,Nowym l\f~ 
dyku", ,,Kujawach", ,,Nadodrzu'', arkuszach ]I 

terackich K. L. ,,Strefy". Jest laureatką szereg 
konkursów poetyckich. Do jej tekstów piose 
nek muzykq pisali m. in.: R. Manias, E . .Mie1 

carek, J. Stachurski, M. Rosiński, oraz zespoli 
„Dysonans", ,,Kombi". Razem z Ryszardem l\'lll 
niasem (muzyka) własnym nakładem wyda 
zbiór piosenek „Chcę Ci powiedzieć··. 

" 
Redakcja 
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Jaki dzit)11 jutro przyjdzie 

słowa: Anna Sawicka 
muzyka: Ryszard Manias 
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Jaki dzień jutro przyjdzie, 
ile godzin miał godzin, 
może przyniesie kwiaty, 
albo rozleje deszcz, 
może stanie pod oknem 
jak spóźniony przechodzień, 

Jaki dzień jutro będzie 
czy wystarczy mu siły 
żeby pozbierać spokój, 
który rozsypał wiatr. 
Lecz ni.ełatwo jej szv,kać 
nowych słów pośród ciszy, 
choć są bardzo potrzebne 
tak od zaraz, tak ,od dziś. 

Jaki dzień jutro będzie, 
czy rozpozna nas w Humie, 
może pomyli adres, 
albo znów zgubi klucz. 
Lecz nie ,przyjdzie spóźniony, 
zegar czas 1swój rozumie 
każdq eh wiłę pożegna 
choćby mtl było żal. 

• 



Wędrówka 

słowa: Anna Sawicka 
muzyka: Ryszard Manias 
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Pod górę marsz przez piach po pas. 
Dobrzy ludzie tak pytali się, 
czy jakiś diabeł miał podkusić mnie, 
by ciqglr. iść przed siebie iść. 

Piekielny żar i wody brak, 
dobrzy ludzie tak mówili mi, 
że żaden anioł mi ~ie powie - cześć! 
bo włóczyć się nie prosta rzecz. 

ref.: Czekają na mnie długie drogi, 
przez które muszę jeszcze przejść. 
Chcę jutro znaleźć nowe strony 
i zawsze dojdę, gdzie tylko chcę. 

Dziurawy but przez siedem mil, 
dobrzy ludzie tak radzili mi, 
rzuć bracie wszystko no i ożeń się 
nie będziesz sam przed siebie szedł 

Złamany orosz i chleba kęs 
dobrzy ludzie podawali mi. 
Kieszenie zawsze puste mogę mzec, 
bo lżej jest iść, gdy nie mam nic. 

ref.: Czckajq na mnie ... 

Pod niebem sen, z kamienia stół, 
a na obiad mam powietrza łyk. 
Dziś może dobrze być, a jutro źle, 
lecz muszę sam przed siebie iść. 
Lecz muszę sam, lecz muszę sam, 
lecz muszę sam przed siebie iść. 



Wojciech Czerwiński 

„Na przykład" z Gdańska 

. Peron kolejki elektrycznej Gdańsk-Przymorze. Widok z niego w 
kierunku morza to teren Pracowniczej Spółdzielni Mieszkaniowej 
,.Kolejarz" w Gdańsku-Oliwie. Przeważają czteropiqtrowe bloki, w os
tat?-ich latach uzupełnione gdzieniegdzie punktowcami. Wśród nich 
:to1 parterowy budyneczek z numerem 25 E. To Osiedlowy Dom Kul-
ur? Pracowniczej Spółdzielni Mieszkaniowej „Kolejarz" w Gdańsku

-Oliwie. Początkowo był on obiektem socjalnym hotelu robotniczego, 
gdy zlikwidowano baraki, okazało się, że jest niezbqdny jako świetli
ef dla dzieci. Przypadł widocznie do f!ustu nie tylko najmłodszym, 
~ ~0 r_o zaczęła odwiedzać go młodzież. W 1966 roku został klubef:1-
L Pracz niego mieściło się tu Ognisko TKKF „Kolejarz", modelarma 

OK:u, Osiedlowa Drużyna Harcerska. 
Mimo kilkakrotnej zmiany kierownictwa, na przestrzeni lat kon

~~~entnie_ kształtował si-:; profil d·dałalności klubu. Specyfika ~racy 
Ynikała Jednak miqdzy innymi ze szczupłej obsady pracowmków 

etatowych. Wic;kszość przedsięwzięć prowadzona była siłami działaczy 
społecznych. Szczególne zasługi ma w tym względzie Komitet Osiedlo
wy, który poma~ał, nadzorował ,prowadził opiek·~ społeczną. Wszelką 
~:irnocą w każdej sytuacji służył Prezes PSM „Kolejarz" - inż. 
aweł Król, który piastuje to stanowisko od założenia spółdzielni. 
h Wyrazem uznania i podwyższania ran~i działalności społeczno-wyt owawczej było nadanie klubowi w 1972 roku nazwy Osiedlowego 
0 rnu Kultury. Następnie otrzymał II kategorie; wśród domów kultu

ry_ 

., O_becna kierownik, Anna Wilkicka, pracująca od 1975 roku, wysz
f/~01nia trzy wykrystalizowane przez lata kierunki działania: spo-

czno-wychowawczy. sportowo-rekreacyjny, kulturotwórczy. 
d . T_en pierws·~y dat o sobie zn:ić już n:i początku: współpraca z 
. ~1ecmi i młodzieżą. Pierwsza. zakrojoną na wi~kszą skalę, akcją by~ 
~;~~lnizowane . v.: _porozumie~iu z Towarzystwem Prz?'ja~iół . Dziecka 
n· .. czasy w m1esc1e". Dzic;ki rnaterialnt:j pomocy Społdz1elm zasad
n:~zo zmienił się zewn~trzny wy-;ląd placówki oraz wyposażenie po
p 1~szczeń. W miarq zdobywania coraz wiqkszej ilości zwolenników 
/ 2Yteczne'40 spędzania czasu kształtowały się nowe formy i roz
~~rzał zakres działalności domu kultury. Coraz większ.y odsetek 

0 ie~zkańców korzystał z jego propozycji. W ten sposób po":'stało 
o:inisko TKKF „Kolejarz", modelarnia LOK-u, sekcja fotograficzna, 
ne edlowa Drużyna Harc~rska, kabaret młodzieżowy. zespoły ~anecz
tr '. Wo~alno-muzyczne. Nie wszystkie formy pracy kulturalne] prze-

v ~ły Jednak próbę czasu. · . 
lok· awią_zano kontakty z wieloma instytucjami poszukującymi. ba~y 

aloweJ dla swojej działalności. W ten sposób doszło do podpisania 
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umowy z RSW Prasa-Książka-Ruch, który zajął siq wyposażeniern 
obiektu. Ponadto dom kultury stał si~ również miejscem działalności 
takich organizacji i instytucji, jak: ZSMP, Studium Języków Obcych, 
ZNP, WSS „Społem". Wraz z rozwojem PSM „Kolejarz" w kilku pun
ktach powstawały świetlice i kluby, dla których ODK stał się pla
cówką wzorcową, służącą radą i doświadczeniem. Był on także 
inspiratorem wielu poczynań społecznych na terenie. osiedla (budowa 
kompleksu boisk sportowych, prą.ce nad małą architekturą). 

Lecz najbardziej atrakcyjną formą działalności placówki są zes
poły wokalno-instrumentalne. 
W 1972 roku powstał zespół „Grupa 99", który do końca 1975 roku 
działał bez fachowej opieki. Dopiero Tadeusz Kałdowski (instruktor 
muzyczny) nadał mu profil związany z regionem gdańskim i tematyką 
budowlaną, z uwagi na przynależność zespołu do spółd·z.ielczości mie
szkaniowej. W 1976 roku zespół reprezentował województwo gdań
skie w eliminacjach miqdzywojewódzkich piosenki żołnierskiej w 
Szczecinie. II Wojewódzki Przegląd Zespołów Instrumentalnych i In
strumentalno~ Wokalnych w Tczewie dał „Grupie 99" III miejsce. 
NagrodG uzyskała także solistka zespołu Grażyna Snoroń. ,,Grupa 99'' 
koncertowała również na zabytkowych przedprożach kamieniczek 
gdańskiej Starówki oraz na molo w Sopocie. Od 1976 roku działał 
równolegle z ,.Grupą 99" Zespół Poezji Śpiewanej „Pat". Debiuto
wał na Ogólnopolskim Przeglądzie Recytatorskim i Poezji Śpiewanej 
w Gdańsku (1976 r.), gd~ie otrzymał v.·yróżnienie i nagrodG pub
liczności. Był również laureatem I nagrody Jesiennego Przeglądu Ze
społów Instrumentalnych i Instrur.1cntalno-Wokalnych w Tczewie w 
1977 roku oraz I nagrody w mini-festiwalu radiowym towarzyszą
cym Międzynarodowemu Festiwalowi Piosenki w Sopocie w 1977 roku, 
Instruktorem muzycznym i opiekunem zespołu był Jerzy Stachurski-

Zespól „Pat" - fot. D. Łowicka 
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„Gość z centrali" - zespół „Na przykład" - fot. D. łA>wicka 

Zespół „Na przykład'' podczas eliminacji strefowych piosenki 
radzieckiej „Inowrocław 81" 
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Jego działalność przyniosła największe do tej pory osiągniqcia w u
powszechnianiu kultury, nie tylko muzycznej. W repertuarze zespołu 
była. poezja K. I. Gałczyńskiego, B. Okudżawy oraz członków zespołu. 

Nowy rok pracy kulturalno-oświatowej we wrześniu 1978 r. ot
warto programem „Zanim zabrzmi cisza nocna", autorstwa przede 
wszystkim Jerzego Stachurskiego. Przedstawienie reżyserował An
drzej Schneider z teatru „Miniatura" w Gdańsku. Program „Zanim 
zabrzmi cisza nocna'' niemal w całości nagrało Polskie Radio, a także 
wydano go w formie informatora pod hasłem „Człowiek-Praca-Twór
czość". Zawiera on teksty i melodie piosenek, jak np.: ,,Przystan mo
jego dzieciństwa", ,,Nad Bałtykiem wstaje świt", ,,Obecność naszych 
imion", ,,Gdzie noc myje szyby". 

Autorami słów byli Jerzy Stachurski, Lech Miądowicz, Anna Sa
wicka, Janina Brzostowska, muzyki: Antoni Sutowski, Jerzy Sta
churski, Mieczysław Smoroń. 
Z inicjatywy Jerzego Stachurskiego ODK „Kolejarz" oraz Oddział 
Gdański Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Budowlane
go ogłosiły konkurs literacki „O laur budowlanej wiechy". Wpłynęło 
15 małych opowiadań, 23 zestawy wierszy. Plon konkursu spopulary
zowano w informatorach „Szkic do portretu miasta"' - poezja oraz. 
,,Widok z okna" - proza (wydawnictwo nie sfinalizowane). 

W 1978 roku z inspiracji Jerzego Stachurskiego połączono „Gru
PG 99" i „Pat" tworząc zespół „Na Przykład", który istnieje do dzi
siaj. Zespół, nawiązując do bogatej przeszłości poprzedników, dał 
wiele koncertów zarówno dla organizacji społecznych jak i zakładów 
pracy Trójmiasta. Na dwudziestą rocznicę powstania PSM ,,Kole
jarz" zaprezentowano program estradowy „Gość z centrali". 

W maju 1979 roku odszedł Jerzy Stachurski, a instruktorem mu
zycznym został Grzegorz Białczyk, prowad:~ący „Na Przykład" dn 
dziś. 

Następny program estradowy (premiera 19.X.1979)• to „Moda na 
mody" oparta na popularnych skeczach i kawałach. Teksty mówione, 
słowa piosenek oraz wiersze napisał Marian Rożek, muzykq do pio
senek Grzegorz Białczyk oraz Jerzy Stachurski. 

Natomiast 19.II.1981 r. odbyła siG premiera „Irlandzkiego tance
rza" Ernesta Brylla z muzyką Janusza Kruka. 

W ciągu całej swojej działalności „Na Przykład" dał 38 koncer
tów dla 14 tys. słuchaczy. Występował w \Vielu miastach Polski, o
prócz rodzimego województwa: w Płocku, Olsztynie, Inowrocławitl, 
Ostrowiu Wlk., Kraśniku Lubelskim, Kołobrzegu, Bydgoszczy. Corocz
nie bierze udział w Przeglądzie Piosenki „Czerwony Gryf" w Tczewie
W 1978 roku zajął tam I miejsce, rok później duet z zespołu ,,Gra
żyna i Maciek" przygotowany przez Andrzeia Wawrykowa, wyśpi"
wał nagrodę główną, czyli „Czerwonego Gryfa". W Inowrocławiu zec;fJól 

. doszedł do ostatniego etapu w konkursie na piosenkq radziecką. Br9.ł 
udział w Konkursie Piosenki Żołnierskiej ,,Kolobrze~ 80", w 1980 roktl 
na Festiwalu Pieśni o Ojczyźnie w Kraśniku Lubelskim otrzymał ho
norowe wyróżnienie - Złotą Manierkę. 

Obok działalności koncertowej zespół brał udział w nagraniach ra
diowych - samodzielnie i z solistami. Nagrał dwie piosenki z Marv1-:i 

Lerch: ,,Zbudujemy Dar Młodzieży" - Jerzy Stachurski (muzyka), 
Bogdan Malach (słowa) oraz „Idę do Ciebie morze" - Henryk Wic
czyński (muzyka) i Jerzy Stachurski (słowa), oraz cztery piosenki sa
modzielnie: ,,Nasza jesień" - Grzegorz Białczyk (muzyka), Mari'lrt 
Rożek (słowa), ,,Ballada pocztowa" - Jerzy Stachurski (muzyka), 1v1)~ 
rian Rożek (słowa), ,,Miłość retro" - Grzegorz Białczyk (muzyka), M.i-
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~an. Rożek (słowa), ,,Moda na życie" - Grzegorz Białczyk (muzyka), 
,man Rożek (słowa). 

. Zespół liczy obecnie siedem osób. Są to trzy małżeństwa oraz 
Jedna uczennica. Rozpiętość wieku rzadko spotykana: najmłodsza u
c~ennica ma 16 lat, najstarszy członek 34, ich zawody przedstawiają 
~1~ następująco: ekonomista, elektryk, elektronik, kierowca, architekt, 
ekarz medycyny. 
Zespól ma ambicje stania się zalążkiem Amatorskiego Teatru Roz
?Wki. !ak na razie wiele jest przyczyn, które nie pozwalają na zrea-
Izowame planów. Jedną z \Vielu jest brak odpowiedniej klasy apa

rat1:1~Y nagłaśniającej oraz instrumentów. Koszt zakupu przekracza 
rno~liwości finansowe PSM „Kolejan;" w Gdańsku-Oliwie. Pisma z 
P:osbą do Centralnego Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszka
~10:,vego w Warszawie nie przyniosły oczekiwanych nadziei. Czy mo
ze Ją mieć „Na Przykład" z Gdańska? ... 

Grzegor~ Białczyk 

Kilka słów o piosence radzieckiej 

bi Piosenka r~d_ziecka doczekała siG w- bieżącym roku I?ic;knego ju: 
k leuszu. To ·Juz po raz dwudziesty - amatorzy stanęlI w szranki 

1 
°nkurs~we. Zaiste, imponujące to zjawisko .Gdy przed dwu?ziest~ 
~ty anunatorzy amatorskiego ruchu w Białymstoku organrzowalt 

P~erwszy Konkurs Piosenki Radzieckiej o zasięgu wojewódzkim, sami 
~ Yba nie przewidywali tak znakomitej kariery swojej imprezy. A 
~~st. j_ed_nak faktem, iż Konkurs Piosenki Radzieckiej s_tał się w tej 

7 '>-'.1h imprezą priorytetową dla artystów - amatorow w Polsce. 
/0z~ło się na to kilka czynników. Bezpretensjonalna i bar~zo me
,.~dYJna piosenk-i radziecka to wdzięczny materiał, zrozumiały od 
~ rony artystycznej i dający możliwości własnych prób int~rpret~cyj
f Ych. często udanych i interesujących. A nazwiska poprzedmch tnum
/l0rów konkursów (Zdzisławy Sośnickiej, Alicji Majewskiej czy 
k~a?e~i Trojanowskiej) dodają animuszu oraz pozwalają snuć dale-

sięzne plany zawodowej kariery artystycznej ... 
k:u Począt_ek bieżącego roku nie wróżył powodzenia tej, zasł~żon~j ?la 
c· ltury, 1mprezie. Bo i ruch amatorski znalazł się na margmes1e zy
t~ah społecznego, i piosenka radziecka nie spotkała siG z aplat;zem do
l) c. czasowych mecenasów, przynajmniej w niektórych osrodkach. 

11 Osć, że zezwolono tu i ówdzie na „odfajkowanie" eliminacii. Zaoew
li~-Pes~:nistycznie potraktowali imprezę organizatorzy c~ntralnych e
n 1naCJ1, bo tylko tak można ocenić przyznanie sześcm przepustek si F'e~tiwal do Zielonej Góry. Czego się obawiano? Br_aku ~ai_n~cre
lb.~ania czy niskiego poziomu artystycznego? Odpowiedzi udz1ellll sa
n 1 Wykonawcy. Tak wysokiego poziomu nie notowano od szeregu l.it lt: .s~otkaniach w Inowrocławiu, co z nieukrywaną satysfakcją pod: 

esh} przewódniczący jury - Czesław Szkudlarz. Lista laureatów zas 



trzykrotnie przewyższyła limit m1eJsc przyznanych cd;_;órnie. ,,Na go

rąco:'. \~i~c . oprócz 6 miejsc premiowanych, awansem ustanowiono 1~ 

wyrozmen stanowiących „rezerwę festiwalową". Niech o wysokości 

poziomu świadczy . też następujący fakt: otóż zdobywca „Złotego Pier
ścienia" na ubiegłorocznym Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Ko
łobrzegu jest „zaledwie" rezerwowym do Zielonej Góry. Komentarz 

chyba zbyteczny. 
Jak w tych okolicznościach zaprezentowała się ekipa gdańska, któ

ra od szeregu lat bezskutecznie dobijała siG do Zielonej Góry? Wróć
my 113. chwilG do wojewódzkich eliminacji, które w bieżącym roku od

były się w Tczewie. 
Pierwszym „sukcesem" tych elimin3.cji jest to, że się w ogóle od

były. Zasługa w tym instruktorów muzycznych, a także środowiska 

szkolnego. A i tak liczba przyznanych nagród dorównywała prawie 

liczbie wykonawców! Jury pod przewodnictwem doc. Zbigniewa Bru
ny, dziekana wydziału wokalnego PWSM w Gdańsku, spośród 19 

wykonawców przyznało: 

- I miejsce zespołowi wokalnemu „Na Przykład" z Osiedlowego Do-

mu Kultury PSM „Kolejarz" w Gdańsku, , 

- II miejsce duetowi sióstr Kałużnych z MCK w Gdańsku, 

- III miejsce Dariuszowi Tylzie z Kolbud. 
Oni też reprezentowali nasze wojewóddwo na eliminacjach central
nych w Inowrocławiu. Jechali tam z optymizmem, wracali zaś z mie

szanymi uczuciami. Dlaczego? . 

Otóż siostry Kałużne zaprezentowały się inowrocławskiej publicznośc~ 

z jak najlepszej strony, co, uwzglc:;dniając ich debiut w tak poważne) 

imprezie, każde dać sympatycznym dziewczętom z MCK bardzo W'/' 

soką ocenę. A jednak zostały zdyskw;:i)ifikowane! Winą za to naleiY 

obarczyć w pierwszym rzędzie instruktora przygotowującego siostrY. 

który nie znał regulaminu (śpiewały obie piosenki w jGz. rosyjskirtl 

co jest niedopuszczalne), a także poniekąd jury, które na ten fakt nie 

zwróciło uwagi. Szkoda. 
Zespół ,.Na przykład" zaprezentował ciekawy program i dobre wr· 

konanie, i znalazł siG wśród wyróżnionych. Aktualnie z niepokoje,. 

i nadzieją oczekuje na ostateczną li~tę wykonawców festiwalowych 

zaproszenie dla siebie ... 
Zastanówmy się, gdzie tkwi przyczyna. że reprezentanci woj. gdaÓ 

skiego z takimi bólami walczą o miejsce w Zielonej Gón:e? 
Najważniejszą z nich wydają mi siq ,,chałupnicze" metody w przY

gotowaniach. W innych ośrodkach trwają one okrą?;ły rok; w oparci 
,, autentyczne studia piosenki, będące pod ausp1cJam1 Kompetern:n_v-i:1 

mecenasów, specJalistyczna grupa fachowców przygotowuje wytypo 

\A·.anych wykonawców oraz_ selekcjonuje materiał repertuarowy. U n'.ł 

każdorazowe elim_inacje (zresztą nie tylko piosen1<:i radzieckiei) nrz! 
pominają „pospolite ruszenie". Czas chyba najwyższy, aby i w Gdatl 

sku znalazł siq właściwy mecenas, który zapewniłby naszym amato
rom przynajmniej równy start. Dotyczy to zarówno doboru repertuaftl 

i kształcenia wokalnego jak i choreografii (ewentualnie prostego r~ 
chu scenicznego dla mniej zaawansowanych) czy sposobu ubieran1tl 

siQ. Wszystko to bowiem razem wzięte pozwala dopiero wyjść otl 

scenę! 
Jakże często zdarza się, że piosenkarze i zespoły śpiewają złe piO 

senki. Albo są one już ośpiewane i „wypłowiałe", a zatem trudo" 
młodym wykonawcom wydobyć z nich coś oryginalnego, albo są pil 
prostu zbyt trudne. 

Na jeszcze jeden aspekt chciałbym zwrócić uwagę. Otóż wielu wf 



konawców jest nadmiernie eksploatowanych na rozmaitego typu prze
gJ~dach i konkursach_ (np. Dariusz Tylza). Ich praca ogranicza się t0 :~czas ty_lk_o do opanowania pamic;ciowcgo nowych tekstów i mc-
)du A gdziez praca nad „warsztatem"? Brak czasu. 
Powyższe uwagi i spostrzeżenia ded.vkuję kompetentnym, a snm 

~ oł)tymizmem (umiarkowanym) spoglądam w przyszłość, wid1.ąc 

,clanszczan z „Samowarami'' pod pachą. 

Wojciech Czerwiński 

Folklor region w muzyce polskiej 

z Z inicjatywy Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku oraz 
_rz_eszcnia Kaszubsko-Pomorskiego zainicjowano cykl koncertów (na 

~<lzte kameralnych) ,.Folklor i region w muzyce polskiej''. Ma on na 
~elu propagowanie dzieł muzyki polskiej powstałych z inspiracji fol
, lfJrem, a także - i przede wszystkim - prezentowanie nowych ut
:V0rów. Należy zdać sobie sprawę jak kapitalna jest to szansa zainte-
1 esowania nasze.e;c, srodowiska kompozytorskiego twórczością 4 związa
~~- z regionem. Możliwość bowiem prezentacji dzieła - na której 
t tak często skarżą się szczególnie młodzi twórcy - powinna być w 
.Yrn _wypadku dużym magnesem. 

Ił._ Pi~rws7y k01~c~rt. cyklu odbył_ się 28 lutego_. w Sali Mies~cz~11skiej 

0 
lt~sza St~rom1eJskiego w Gdansku. Usłyszellsmy: Mazurki cis-moll 

/· ?, nr 2 1 B-dur op. 7, nr l Fryderyka Chopina, Polonez D-dur, Ku
n~Wlak i_ Obertas ~-enryka_ Wieni.a":'skiego, ,,Róż~ ?la S~fo'' (cykl p~e~
sk· do w1c:·szy_ I:1arn PawllkowskieJ-JasnorzcwskieJ) Feliksa NowowieJ
i tego .. I~owmez tego kompozytora „Gore dolineczka" (słowa ludowe) 
sl{~~eJdz Jasiu od okienka'' (aria z opery „Kaszuby''). Ponadto usł.v
t lismy pieśń „Wiem jo wiem'' (słowa ludowe) Władysława Wakn
c:~Wrcz~ oraz „Nad jarmolecą" (cykl pieśni do wierszy Jerzego Sta-

llrskrego) Andrzeja Wawrykowa. 
b ,,Róże dla Safo" to ut\vór rzadko wykonywany, wymagający głę
t 0 ~ 0 przemyślanej interpretacji, wynikającej z dużego cic;żaru drama
~~z_nego, jaki niesie poezja. Uważam, że i na tego typu utwory jest 
r·leJsce w cyklu. niech będzie on okazją prezentowania również utwo
g~~v. zapomnianych i rzadko wykonywanych. Utworem, na który szcze
s~ n~e cz_ekala publiczność były 3 pieśni „Nad jarmolecą'' - to pie_rw
lita Jaskołka w cyklu, dążąca do uaktywnienia gdańskiego środowiska 
zo~~~ko_-k~mpozyto~skiego. Jest to utwór o prosty~h _śr_o~kach wyra
n }eh 1 meskompllkowanej fakturze, wykazujący się JUZ Jednak pew-

.Ytn młodzieńczym „pazurem". 
ro. Dtwory F. Chopina i H. Wieniawskiego były dopełnieniem progra

u artystyczną stylizacją folkloru w jej najlepszym wydaniu. 
_ :\'rkonawcami wspomnianego koncertu byli: Alicja Legieć-Matosiuk 
Pia sp~ew, Maria Suwara - skrzypce, Krystyna Wawryków - forte

n 1 Jadwiga Kotarska - słowo o muzyce. 
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Podczas nagrania cyklu „Nad jarmolecą•• - od prawe.i: A . Legieć, K. Wa\\·· 
ryków, A. Wawryków, J. Stachurski - fot. K. Jakubowski 

Cykl „Nad jarmolecą" został już nagrany przez gdańską rozgłoś· 
nię Polskiego Radia i dobrze świadczy o szybkiej reakcji na nasze 
życie muzyczne. Warto byłoby jeszcze pomyśleć o rozszerzeniu rne· 
cenatu nad całą imprezą? Może Państwowa Wyższa Szkoła Muzyc.zI1i:l 
w Gdańsku pokusiłaby się o dołączenie do grona organizatorów, tyI11 
bardziej, że gro wykonawców będzie się wywodziło z jej kręgów. Moie 
stworzyć Radę Programową, która zajęłaby się stroną organizacyjo<l· 
Warto, aby się nad tym zastanowić i aby cenna idea nie umarła 
śmiercią naturalną. 
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Rnrbara Mndajczyk 

Kociewie - region mało znany 

Pod tctk:m lnsłcm. w sicd,:ibie Wyższego Seminarium Duchownego 
W Pelplinie odbywały sic; VIII Spotkania Publicystyczne, w których 
DraJi udział dziennikarze i publicyści z całego kraju. 

Rektor ks. prof. Jerzy Buxakowski w swej wypowiedzi zwrócił 
~Wa<:;q na wspólne dążenie. właściwe dziennikarzom i duchownym - . 
. )est nim poszukiwanie prawdy. A nakazem obecnej chwili jest _.J 

Jak powiedział Ojciec świqtv - pracować nad jednością. żeb~· \V 

głosach płynących spod piór~. z eteru i z ambony najwiqcej było 
~rsp,ólł~rzmień. a najmr:iiej ?yson~nsu: P~lska nicze~o t~k nie potrze
d~Je, .Jak pracy ore;~mcz1:eJ. ob~JmuJące~ całokszt~łt witalnych u~la-

l:-V społecznych. Posrednun o~rnv..:em m1qdzy rodzmą a narodem Jest 
P_oJqck, re'!ionu. \Vłaści\vc pojmowc1nie re 0 ·irnu domaga siq pelnei-;o 
~a'ln<;ażow;rnia spolcPności. która \V nim żyje. Słu·i:,,ć człowiekowi w 
Je·io własnych. najhliższ~·c h mu układach - to pole społecznych or-

Katedra w Pelplinie fot. W. Amerski 
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Ks. dr Bnnard Sychta - fot. W. Amerskl 



ganizacji i instytucji. Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie było bliskie 

tej idei i konsekwentnie ją realizowało, czasami także i pod prąd. 

W zakończeniu wypowiedzi ks. Buxakowski wyraził życzenie, by 

se~ja publicystów przyczyniła siq do likwidacji białej plamy, jaką 

tnimo wszystko w kulturze polskiej stanowi region . 

.Nastqpnie wysłuchano dwóch referatów: językoznawca prof. Halina 

Popowska-Taborska przedstawiała pracę „Kociewie", zaś ks. prof. Ja

nu_sz_ Pasierb mówił na temat „Zespołu zabytkowego katedry pelpliń

skieJ". Po pierwszym referacie wysłuchano prezentacji gwary kociew

S~iej w wykonaniu kleryków, po drugim obejrzano dwa filmy. Po 

c~ym zwiedzono zespół klasztorny i katedralny, po których z wiel

kim znawstwem i swadą oprowadzał ks. prof. Pasierb. 

Kulminacyjnym punktem zwiedzania był jedyny w Polsce egzem

Plarz Biblii Gutenberga. Wśród 45 zachowanych do dziś, egzemplarz 

Pelpliński ma wyjątkową wartość ze względu na to, że w dolnym 

marginesie karty 46 I tomu odbiła się przewrócona czcionka; dzięki 

temu wiadomo, jakie były jej rozmiary. Wydarzeniem w pelplińskim 
spotkaniu było przybycie ks. dr. Bernarda Sychty - autora monumen

t~Jnego „Słownika gwar kaszubskich" i aktualnie wydawanego „Słow
nika gwar kociewskich". 

W godzinach wieczornych, już w Gdańsku, organizatorzy sesji: 

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie i Wojewódzki Ośrodek Kultury przy

gotowali spotkanie, gdzie w czasie wspólnej kolacji, prezes Zarządu 

Głównego ZK-P Izabella Trojanowska mówiła o historii Zrzeszenia, 

które w grudniu br. obchodzić bqdzie swoje dwudziestopiqciolecie. 

Grażyna Miłoń-Szewczak 

Pasja działania 

Gminny Ośrodek Kultury w Sławoszynie w czerwcu br. obchodzi 

s';Voje 20-lecie. Jest to zarazem jubiku~z 20-lecia pracy w tej p1~

cowce dyrektor Danuty Dqbickiej. Uroczystości jubileuszowe łączą się 
2 setną rocznicą śmierci Floriana Ceynowy - znanego działacza ka

szubskiego - który urodził siq w Sławoszynie w nqdznej chałupie na

Pr_zeciw dzisiejszego GOK, 164 Jata temu. Obchody jubileuszowe zapo

Wlad_ają się niezwykle uroczyście, jako wydarzenie kulturalne dużej 
rangi. 

P_ewnego zimowego poranka jedziemy wiqc do Sławoszyna, aby ' 

dowiedzieć się, jak wyglądają przygotowania do jubileuszu. Przed 

~krc;ccniem na drogq do Krokowej przeżywamy moment wahania -

~e~h~ć dalej czy· zawrócić - ponieważ droga trzeciej kolejności od

~~lezania jest zasypana. Po czterdziestu minutach przybywamy szczG

slnvie do Sławoszyna. W holu Gminnego Ośrodka Kultury wita nas 

Serdecznie pani Danuta Dc;bicka, proponując gorącą hcrbatq. Siad~my 

w Izbie Regionalnej. Pani Danuta zaczyna mówić o przygotowamach 
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do remontu budynku GOK, ktfiry musi być zakrn'1cto11y pr·wd ::rn rna
ja. Zastan:.1wiam siq, jak ta szczupła i subtelna kobieta poradl.i sobie 
z gromadą wykonawcÓ\V i brakiem wszystkiego Pani Danuta, jakbY 
odgadując moje myśli, mówi, że w Sławoszynie i okolicy GminnY 
Ośrodek Kultury traktowany jest jak wspólna własność i wszyscY 
chc;tnie włączają siG do pracy, zarówno mieszkańcy, jak i zakłc.ld.Y 
pracy. A wspólnymi siłami można zdziałać bard·w wiele. Przecież, do
daje nie bez dumy pani Danuta, budynek ten został zbudowany z ini
cjatywy sławoszynian i przy dużym nakładzie ich pracy. 

Danuta Dc;bicka przybyła do Sławoszyna jako absolwentka Liceum 
Pedagogicznego w Gdańsku pod koniec lata 1948 roku, z zamiarem 
przepracowania nadchodzącego roku szkolneg'o w miejscowej szkole. 
by w roku nastc;pnym podjąć studia. Pierwsze miesiące pobytu \\' 
Sławoszynie uplyrn.;ły młodej nauczycielce na pracy nad konspektami 
lekcyjnymi i na zachwycie wsią w jesiennej krasie. Później zacz·:;ła si(; 
interesować mieszkańcami \vsi i ich pracą. poznawać rodziców swoich 
uczniów, warunki ich życia, a także interesować sic: miejscowymi 
zwyczajami i regionalną tradycją. Dostrzegła, że ·v Sławoszynie nic 
sic; nie dzieje, ludzie· pozbawieni są rozrywki kulturalnej, brak jes~ 
życia organizacyjnego. Co prawda była Ochotnicza Straż Pożarna 1 

kilkuosobowe koło ZSL, ale ich działalność kończyła się na zebra
niach. A we wsi. liczącej wówczas f500 mieszkańców, było sporo dzie
ci i młodzieży. Pani Danuta zaczc;ła wic;c organizować zajc;cia poza
lekcyjne." 

.. RozpoczynajclC pracq nauczycielską byłam przygotowana przez 
nauczycieli Liceum Pedagogicznego do pracy wychowawcz:ej. Moi nau· 
czyciele wpoili we mnie, że środowiska, w którym sic; pracuje nie na
leży traktować obojt;tnie, a starać się je kształtować, ulepszać. Swo
je działania w sławoszyńskim środowisku zacz¼łam od pracy po1.a
lekcyjnej z dziećmi. Stworzyłam d'decic;cy zespół t:meczny, organizo
wałam przedstawienia - bardzo mnie to interesowało i odpowiadało 
mi. I stąd siq chyba wzh;ło to, że później zaczqłam szerzej organizo
wać życie społeczne i kulturalne'' 

W 1952 rr)ku z inicjatywy Danuty Dc;bickiej powstało Koło Gospo
dyń Wiejskich, liczące początkowo 8 członki11, w dwa lata później 16. 
Pomysł zorganizowania Koła zrodził siq u pani Danuty w czasie 
wspólnych spotkań z matkami szyjącymi stroje dla dzicciGcego zespoł~ 
tanecznego. W początkach działalności zorganizowano kurs kroju 1 

szycia, z czasem weszły w zwyczaj zebrania z kawą, śpiewem i mu· 
zyką z płyt, na których pani Danuta często odczytywała ciekawsze 
fragmenty powieści. Było gwarno i wesoło ,ale brakowało takich im· 
prez, jak teatr, akademia, kino, spotkanie z pisarzem - bo nie było 
gdzie tego typu imprez organizować. Scena zbudowana w izbie lekcyi
nej na której prezeritował swoje umiejętności dziecięcy zespół tanecz
ny, przestała być wystarczająca. 

Tymczasem pani Danuta założyła rodzinc;, wyszb za m,ri: za K;1zi
mierza D<.;bickiego, związanego ze Sławoszynem od trzech pokn1eh --: 
jego dziadek i ojciec byli dyrektorami slc1wos,1.y11.skiej szkoły. DzicC1 

pani Danuty uczestniczyły w zajqciach zespołu tanecznego, 
26 lutego 1958 roku na zebraniu mieszkańców wsi - z inicjatyw~· 

pai1stwa Dt;bickicb - podjqto sprawc; budowy świetlicy wiejskiCJ· 
Powstał społeczny Komitet Budowy Ludowego Domu Kultur_\· skła
dający sic: z 10 osób. Przewodniczącym został Kazimier:-'. Dcbicki, ale 
pani Danuta załatwiała wszystkie trudniejsze sprawy. Mieszkańcy dn_
browolnie opodatkowali sic; na rzecz budowy domu kultury. Skład1<1 · 
jak na Ó\vczesnc czasy były wysokie - wynosiły nawet ponad 1000 il, 
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W Pierwszym tygodniu zbiórka picnic;dzy przyniosła '.!.O OOO zł. Archi

tekt Aleksander Mecki bezpłatnie \\·ykonał plan budowy domu kul

tury. Plac pod budowc;- ofiarował .Juliusz Abraham. Wiosną w czynie 

społecznym wykonano fundamenty, a potem pomagano przez cały 

czas budowy. Otwarcie domu kultury nastąpiło w czerwcu 1961 roku 

wt 80 rocznicę śmierci Floriana Ceynowy. Na uroczystość otwarcia 

Przybyli: przedstawiciel KC PZPR, władz wojewódzkich oraz miesz

kańcy Sławoszyna i okolic. W lipcu rozpoczęła działalność biblioteka 
2 czytelnią. 30 lipca 1961 roku na zebraniu aktywu wiejskiego po

Wołano spo!eczną Rade: Domu Kultury, w skład której wszedł cały 

f0 mitet Budowy. Kierownikiem domu kultury została Danuta Dębic-
a. 

W pierwszych latach w programie działalności domu kultury były 

takie formy, jak: spotkania z ciekawymi ludźmi, prelekcje, spektakle 

te~tralne (przez 20 lat odbyło si~ w Sławoszynie ponad 40 przedsta

Wie,ń Teatru Dramatycznego z Gdyni), zajęcia w sekcjach zaintereso

\Van: muzycznej, tanecznej, haftu, zajęcia sportowo-rekreacyjne, wie

~z?rk.i towarzyskie (bezalkoholowe), imprezy noworoczne, imprezy d~a 

zi~ci (np. tradycyjny „Mikołaj"), zajęcia z dziećmi latem w czasie 

nasilenia prac polowych. ,,Sławoszyńskie Sobótki", spotkania seniorów, 

Projekcje filmów (pod koniec lat sześćdziesiątych OPRF z Gdańska 
Zabrał projektor). 

Te formy działalności kontynuowane są -do dzisiaj. 

ł Pani panuta, _ws~ominając ta!11te la_ta, mówi,, ż_e placó~ka nie m!a

/ szczęsc1a do pieniędzy, natomiast miała szczc;scie do ofiarnych dz1a-

aczy. Od początku ściśle związana jest z placówką Rada Domu Kul

tury, która ze społecznych pieniędzy finansowała działalność, instruk

tor muzyczny, instruktor haftu - twórczyni ludowa Helena Sliwiń
~ka. Kobiety, członkinie Koła Gospodyń Wiejskich, zagospodarowały 
~ Państwowego Funduszu Ziemi kilka hektarów. a pieniądze uzyskane 

~e sprzedaży plonów przeznaczały na cele społeczne i rozwój życia 
Ulturalnego. 

Jesienią 1963 roku kobiety zorganizowały kilkudniową wycieczkG -
0dwiedziły Warszawę, Kraków, Zakopane. Toruń. Większość z nich 

Po raz pierwszy w życiu wyjechała poza granice powiatu. Oczywiście 

Pomysł zorganizowania wycieczki wyszedł od pani Danuty, która 

~\Vażała, że ciGżko pracującym kobietom. zaangażowanym w życie 

~Połeczne wsi, należy się jakieś radosne przeżycie. Takim też była 

. la kobiet ta wycieczka, którą wspominają do dziś. Autokar wypo

ZJczyła Stocznia Północna w Gdańsku ponieważ brakowało pieniędzy 

~ą całkowite pokrycie kosztów wycie~zki. Od tego momentu zawią
kały siG z dyrekcją i radą zakładową Stoczni bardzo sympatyczne 

?ntakty. Przedstawiciele Stoczni bywali na imprezach w Sławoszy

ntie: ? pani Danuta z członkiniami organizacji społecznych na uroczy

s 0 sc1ach w Stonni. Pani Danuta została Matką Chrzestną jednego ze 

statków wybudowanych w Stoczni. 

.w listopadzie 1965 roku Danuta D~bicka i członkinie koła ZSL 

~o~ciły u ówczesnego marszałka Sejmu PRL, który zainteresował s_iG 
21alalnością społeczną i kulturalną w Sławoszynie po, przeczytam u , 

Pracy Danuty DGbickiej, nadesłanej na konkurs „Zielonego Sztandaru", 

Pt. ,,M0je życie w Polsce Ludowej", wyróżnionej w tym konkursie. 

Pani Danuta - niespokojny duch Sławoszyna -· zainicjowała pn

\Volanie Zespołu Odbudowy Wsi. Chodziło o to, by wieś Floriana Cey

nowy z drewnianej przemienić w murowaną. Straż Pożarna wybudo

\Vała dwa zbiorniki wodne i remizG. W budowie tej uczestniczyli 

Wszyscy mieszkańcy wsi. Wybudowano wodociąg oraz drogG asfalto-
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wą z chodnikiem. Były to poważne inwestycje, fina11sowc1ne przez 
państwo, przy niewielkim współudziale sławoszynian. Danuta Dqbicka 
była również inicjatorką budowy nowej szkoły. W czynie społeczn:vJ11 
wybudowano przedszkole i łc1źnię. Sławoszyno przestało być zanied· 
baną wsią kaszubską - stało się nowoczesną wsią, o jakiej zapewne 
marzył Florian Ceynowa. 

Gdy już tyle zrobiono, okazało się, że we wsi nie ma boiska. Pow: 
stał wiqc społeczny Komitet Budowy Boiska, w skład którego weszli 
znani działacze, a przewodniczącą młodzież wybrała Danutę Dqbicka.
Przy udziale mieszkaóców wybudowano boisko, oddane do użytku W 
1975 roku, którego koszt budowy wyniósł pół miliona złotych, z cze· 
go połowę stanowiły dotacje państwowe. 

,,To, co mnie inspiruje, to jest wielka wewnętrzna potrzeba, po· 
wiedziałabym pasja - tworzenia i działania. Pracownik kultury to 
nie tylko zawód, bo to nie może być tylko zawód. Pracownik kulturY 
musi być działaczem, który odczuwa wielką pasjq tworzenia. A jedno· 
cześnie musi to być bardzo cierpliwa osoba, nie zniechqcająca się trud· 
nościami. Jcf czasami śmieję się, że gdybym dawała sobie medal, to 
dałabym za cierpliwość, że wytrwałam tyle lat, mimo wielu prze· 
ciwności. W ciągu tych minionych 20 lat, znajdzie siq wiele chwil. 
kiedy miałam już dość i chciałam wszystko rzucić. Ale jedno ciepłe 
i życzliwe słowo ludzi związanych z placówką, przychodzących tutaj, 

• powoduje, że odradza się wiara w sens działania i nowe siły. A mw 
że to sprawia duch Floriana Ceynowy". 

W 1976 roku Wiejski Dom Kultury im. Floriana Ceynowy prze· 
mianowany został na Gminny Ośrodek Kultury. Danuta Dębicka zo· 
staje dyrektorem, nadal otrzymując niewysoki ryczałt, bowiem etato· 
wym pracownikiem staje się dopiero w 1978 roku. Do 1978 roku peł' 
niąc funkcje; kierownika domu kultury, pracuje równocześnie w szko
le. 

Zakres działalności Gminnego Ośrodka Kultury rozszerza się, przyj· 
muje teraz funkcjq koordynacyjną działalności kulturalnej w gminie
:,fadal rozwija siG praca w kółkach zainteresowaó. i organizacja irl1' 
prcz. 

Po objęciu funkcji dyrektora GOK Danuta Dc.;bicka wpisała \li 
program swojego działania pomoc i opiekę nad placówkami tereno
wymi. Cały swój talent organizatorski i pasję działania zaangażowa· 
ła w wyremontowanie. a nastc;pnie wyposażenie i opracowanie prog, 
ramu działalności klubów w Tyłowie, Białej Górze i żarnowcu. To, 
że kluby działają - jest to wspólne dzieło dyrektor GOK i miejsc0' 
wych działaczy. W najbliższym czasie oddane zostaną po remoncie 
pomieszczenia dla biblioteki i czytelni oraz sala prób zespołu ,,Ka' 
szebe" w Zamku w Krokowej. , 

Za swój sukce;i pani Danuta uważa to,. że udało się jej zintegrowac 
środowisko gminy, rozbudzić potrzebQ uczestnictwa w życiu kultura!· 
nym i zaszczepić pasję działania młodym. 

Teraz wszyscy żyjemy przygotowaniami do jubileuszu - mówi -
na zakończenie naszej wizyty - pani Danuta. Żegnając siQ. życzyrn~' 
pani Danucie, z okazji zb1iżającego siQ jubileuszu. aby nie stracił;! 
swojej wielkiej pasji działania ... a wszystkim pracownikom kulturY· 
by taką pasje; w sobie odnaleźli. 



Regulamin 

III konkursu na piosenkę z tekstem kaszubskim lub kociewskim 

Organizatorzy konkursu: 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku 
Zarząd Główny Zrzeszenia Ka::;zubsko-Pomorskiego w Gdańsku 

Celem konkursu jest popularyzacja gwary kaszubskiej i kociewskiej 
W środowisku młodych twórców. 

Założenia konkursu: 
- warunkiem uczestnictwa jest nadesłanie nie publikowanych tek

stów piosenek w trzech egzemplarzach wraz z nutami (głos z for
tepianem lub prymką) w jednym egzemplarzu, 

- wyklucza siq tłumaczenie tekstów polskich na gwarG kaszubską 
lub kociewską, 

- tematyka piosenek jest dowolna, 
- ilość nadesłanych prac jednego autora nie jest ograniczona, 
- Wskazane jest nadesłanie piosenek nagranych na taśmie magneto-

fonowej (magnetofon kasetowy lub szpulowy), po zakończeniu Kon
kursu taśmy zostaną odesłane autorom, 

- Prace oceniać bc.;dzie jury powołane przez organizatorów, 
- Prace nie spełniające warunków regulaminu nie bqdą rozpatrywane . 

. · Prace opatrzone godłem należy nadsyłać w terminie do dnia 30 
sierpnia 1981 roku pod adresem: Wojewódzki Ośrodek Kultury, ul. Ko
rzenna 33/35, 80-851 Gdańsk, z dopiskiem „Konkurs na piosenkę" . 

. Za najlepsze prace przyznane zostaną nasqtpujące nagrody (łącz
nie dla autora tekstu i muzyki): 

I nagroda I O OOO zł 

II nagroda - B ooo zł 

Irr nagroda - t:i ooo zł 
Oraz 3 wyróżnienia po 2 OOO zł 

Jury zastrzega sobie prawo innego pod·dalu nagrt'id. 

Dwagi dodatkowe: • 
- ?o nadesłanej pracy należy dołączyć zalakowaną kopertq zawiera

Jącą imic;, nazwisko i dokładny adres oraz powtórzone godło autora, 

- 0 terminie rozstrzygnic.;cia konkursu i rozdania nagród autorzy 
Zostaną powiadomieni, 

- nadesłane prace nie podlegają zwrotowi, 
- organizatorzy zastrzegają sobie prawo druku w specjalnym zbiorze. 
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Kronika _,. 

W siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku, odbył się 

21 lutego koncert w wykonaniu zespołu Ars Antiqua de Paris z Fran

cji. Zespół prezentował utwory powstałe w okresie XI-XVII w. Ars 

Antiqua de Paris powstał w 1965 r., brał udział w licznych festiwa

lach, koncertował w krajach Europy, Ameryki Południowej, Dalekiego 

Wschodu, w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Organizatorami kon

certu były: Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku i Ośrodek Al
liance Francaise przy Uniwersytecie Gdańskim. 

W 
I 

Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku zainau

gurowany został 28 lutego kolejny cykl koncertów organizowanych 

przez Wojewódzki Ośrodek Kultury. Nowy cykl nosi nazwę „Folklor 

i reg-ion w muzyce polskiej". 

22 marca w Tczewskim Domu Kultury odbyły siQ eliminac,ie wo

jewódzkie XX Ogólnopolskiego Konkursu Piosenki Radzieckiej. W irn· 
prezie, zorganizowanej przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdań: 

sku, Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 1 

Tczewski Dom Kultury, wziqło udział 19 solistów .i zespołów z woje· 

wództwa gdańskiego. Konkurs zakoi1czył siQ koncertem laureatów. 

Kolejny koncert zorgani:owany dla pracowników Stoczni Gdań· 

skiej im. Lenina z cyklu „Wieczory w Ratuszu Staromiejskim" odbY1 

sic; 29 marca. W programie koncertu zaprezentowano: komedię w 1 

akcie Fredry „Pierwsza lepsza" oraz open~ komiczną w 2 aktach per· 
golesiego „Służąca panią''. Wykonawcami byli: Orkiestra Kameralna 

Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Gdańsku oraz studenci WY' 

działu Wokalnego tej uczelni. 

5 kwietnia w siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gduń· 
sku odb:vł sic; pierwszy koncert z cyklu „Spotkania z amatorskim r~
chem artystycznym" przygotowany dla pracowników Stoczni Gdc1I1' 

skiej im. Lenina. Organizatorzy imprezy zaprezento\vali pracownikol11 

Stoczni i ich rodzinom Zespół Regionalny ,.Kociewiaki'' z Cechu Rze• 

miosł Różnych w Starogardzie Gd. i zespół estradowy ,.Retro-Kwar· 

tet 80" z Zakładowego Domu Kultury „Polfa'' w Starogardzie Gd-

13 kwietnia w s:i.li kameralnej Kościerskiego Domu Kultury odbY1 

si(; kolejny - XI II krincert z cyklu „Kościerskie spotkania z muz)" 

l..ą kameralną''. Wykonawcy koncertu - pedagodzy gdańskiej pa,iv 
stwO\vej Wyższej Szkoły Muzycznej wykonali utwory Mozarta, Bach~ 

i Beethovena. Koncert z,r[!anizowany został przez: Kościerski D0111 

Kultury, Wojewódzki Ośrodek Kultury i Państwową Wyższą Szkol~ 

Mu:~yc1.ną w Gda11sku. 
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Piast yka i sztuka lllllowa 

\V Sali Micszcza1'1skicj Ratusza Staromiejskiego w Gd:1ńsku obrado
wało 6 marca jury IV Polsko-Fińskiego Konkursu Grafiki Marynisty
rznej pod przewodnictwem Raimo Anrrasa z Finlandii. Na Konkurs 
Wpłynęły 223 prace. Jury przyznało nagrody nastGpującym artystom: 

I nagrodq - Wiesław Dombski z Gdańska, 
II nagrodq - Esa Riippa z Finlandii, 
II nagrodq - Maksymilian Snach z Lublina, 
III nagrodq - Anti Salokannel z Finlandii, 

I
II! nagrodq - Cezary Paszkowski z Gdańska, 
II nagrodq - Lukasz Rogiński z Gdańska. 

Poza tym jury przyznało piqć wyróżnień i wytypowało prace do 
Udziału w IV Polsko-Fińskiej Wystawie Grafiki Marynistycznej, któ
~a bqdzie prezentowana w Muzeum Narodowym w Gdańsku, Muz:~I:: 

0 rnorza środkowego w Słupsku, a w Finlandii w Muzeum Wamo 
A_Itonenn w Turku, Muzeum Sztuki w Raunie oraz innych miastach 
:Finlandii. 

Wystaw<.; można bc;dzie również obejrzeć w domach i ośrodkach 
kultury województwa gdafokiego. 

'27 marca w Pawilonie Wystawowym Pracowni Sztuk Plastycznych 
w Gdyni odbyło sic; otwarcie II przeglądu plastyki amatorskiej, zor
g,anizowancgo prze1- Wyd1-iał Kultury i Sztuki Urzqdu Miejskiego w 
Gdyni, Pracowniq Sztuk Plastynnych oraz Państwowe Ognisko Plas
t~~zne. ra ekspozycjq złożyło siq 196 prac 64 autorów wykonanych 
roznymi technikami - malarstwo, rysunek, grafika, rzeźba, tkactwo 
ar_tystyczne. Jury pneglądu przyznało równorzqdne wyróżnienia i pa
?11ątkowc dyplomy dziesic;ciu twórcom: Joachimowi Bisewskiemu, ,Jó
tto:-,vi_ Kaw~ckicmu, Zd_zisławow! ~oguto_wi. Ire_ncuszo~i Leśniakow_i, 

~z1m1erzowi Lorencowi, Włodz1m1erzow1 Radz1szewsk1emu, Wlodz1-
lnierzowi Salomonowi, Barbarze StGpie11 i Krzysztof owi Wiecwrkowi. 

k W dniach 1-10 kwietnia czynna była w Miejsko-Gminnym, Ośrod-t !{ultury, Sportu i Rekreacji w Skarszewach wystawa rzezby pn. 
'.' ''"_1at w drewnie" Stanisława, Rekowskiego ze wsi WiGckowy w wo
~C:Wodztwie gdal':tskim. St. Rekowski jest najstarszym rzeźbiarzem lu-
190Wym Kociewia, picrws1-ym Jaui·catem nagrody im. Gulgowskich za 

UO r. 

W sali Gminnego Ośrodka Kultury Sportu i Rekreacji w Somoninie 
Pre- . ' I( Z(_:ntowana była w dniach 1--31 marca wystawa malarstwa pt. 
'• Wiaty poetyckie" Brygidy )lrozek - artysty plastyka z Gdańska. 

\v W_ Baszt'ic Narożnej w Starogardzie Gd. odbyło sic; w kwietniu ot-
arcie w:rstaw:r prac plastycznych :\lit'hala ~tajcwskiego - plastyka 

u~na.tora. Preżcntowany zbiór prac stanowiły przede wszystkim rzeźby 
~·- zcctstawiająre sylwetkc; człowieka. Wystav.:c; zorganizowały Muzeum 
-lerni Kociewskiej i Miejski Dom Kultury w Starogardzie Gd. 

W· w_ dniach 13-23 kwietnia _w Tc:-cw~kirn Domu Kultury prezento
koa.~:~ l?ł_a w:rst~w~ prac rodzmy \\ c~pow z l\for:zc~z:zyna - znanych 
llr·c.:ic':"skrch twor~cow .ludowych. Mana Wcspa t JeJ ~?r10w~ Rcnyta 
s ~c~staw1ly swoJe hafty, Jan Wespa - obok publlkacJl swoich \\·1cr
Z~i 1 . gadek prcz~nto"':'ał rzcź~c; w d'.e~ni~. Sy:1 państwa "Yespów -
i gi_ucw wystawił plotna olcJnc (pcJzaze 1 kwiaty), obrazki na si.kle 

D0 hc.:hromowane figurki z drewna. 
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W kwietniu czynna była w sali wystawowej Kościerskiego Dornu 
K\.iltury wystawa pn. ,,Plastycy i graficy \\"ybn:cla" pochodząca ze 
zbiorów Biura Wystaw Artystycznych w Sopocie. 

Teatr 

W dniach 13-15 marca odbył siG w Ratuszu Staromiejskim \\' 
Gda6sku Turniej Wojewódzki XXVI Ogólnopolskicg-o Konkursu RecY· 
tatorskiego, którego organizatorami byli: Wojewódzki Ośrodek Kul: 
tury, Towarzystwo Kultury Teatralnej oraz Kuratorium Oświaty 1 

Wychowania w Gdańsku. Jury pod przewodnictwem Ireny Jun - ak· 
torki Teatru Studio w Warszawie, po wysłuchaniu 20 recytatorów 
w kategorii młodzieży szkół ponadpodstawowych, 6 recytatorów W 

kategorii dorosłych oraz 4 wykonawców poezji śpiewanej, przyznało 
nastGpujące nagrody: 
w kategorii młodzieży szkolnej cztery równorzGdne nagrody otrzY· 
mali :Jacek Ozimek z Ogniska Pracy Pozaszkolnej w Starogardzie Gd-, 
Wojciech Starostecki z IV Liceum Ogólnokształcącego w Gdyni, Ja· 
rosław Widomski z III Liceum Ogólnokształcącego w Gdyni oraz 
Małgorzata Zalewska z III Liceum Ogólnokształcącego w Gdyni, V.' 

kategorii dorosłych przyznano dwie równorzGdne nagrody: 
Waldemarowi Dziwnielowi z Gdańska i Tomaszowi Ignaczakowi rów· 
nież z Gdańska, 
w turnieju poezji śpiewanej nagród nie przyznano, wyróżnienia otriY· 
mały dwie osoby. · 

Do przeglądu miGdzywojewódzkiego w Pile zakwalifikowano: 
Waldemara Dziwniela, Tomasza Ignaczaka, Wojciecha Starosteckiego 
i Jarosława Widomskiego. 

Uczestnicy Turnieju brali udział w zajGciach warsztatowych oraz 
obejrzeli monodramy - ,,Norwid"; ,,Bal u Salomona'' oraz „RozmoWcl 
z matką Mokryną" Juliusza Sło\vackiego w wykonaniu Ireny JuI1· 

Z okazji MiGdzynarodowego Dnia Teatru Klub .. Pinezka" po,~· 
szechnej Spółdzielni Miesz;kaniowej „Przymorze" w Gdańsku wspóln1e 
z Wojewódzkim Ośrodkiem Kultury w Gdańsku zorganizowały spcl<· 
takle: monodram „ObcyH wg Camusa w wykonaniu aktorów Teatrll 
Adekwatnego w Warsz;awie (27 marca) oraz monodram „Anna" w wY' 
konaniu Magdy Teresy Wójcik. Spektakle odbyły siG w siedzibie :I{lt.1' 
bu „Pinezka". 

W dniach 22-23 marca Wojewc'ldzki Ośrodek Kultury w Gdańsl<tl 
zorganirnwał prc1.cntacje „Wielkiej Improwizacji" Adama Mickiewict8 

w wykonaniu Jerzego Treli - aktora Starego Teatru w Krakowie
Henryka Bisty - aktora Teatru „Wybrzeże" oraz Krzysztofa I{ol' 
bcrgera - aktora Tc~1tru Narodowego w Warszawie. 

W Sali Miesz;nańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku Ifei1' 
ryk Boukołowski - aktnr Teatru Adekwatnego w Warszawie przed· 
stawił spektakl „Promcthit!ian" wg Cypriana Kamila Norwida. Spcl<' 
takl odbył sit; :!..7 marca. 

\V dniach 10-12 kwiet11ia odbył się w Słupsku finał XXVI OgóJJlll' 
polskiego Konkursu Recytatorskiego - Centralne Spotkanie Laurc.ł' 
ti,w. w kUirym uczestniczyli przedstawiciele województwa gdańskiego 
- Waldemar Dziwnie! i ·Tomasz Ignaczak. Centralny Sąd Konkt1f' 
sowy pod przewodnictwem Ireny Jun przyznał jedną z dwóch rów' 
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norzE;:dnych nagród w kategorii dorosłych Waldemarowi Dziwnielowi, 
który otrzymał również Złotą Odznakę Recytatora . 

. Klub „Pinezka'' w Gdat'i:-;ku wspólnie z Akademickim Teatrem Ob
COJQzycznym „Logos' ' z Uniwersytetu Gdańskiego zorganizował w dniach 
\ 2-24 kwietnia g-ościnne spekt;kle teatrów z Bremy ,.Zimmertheater'' 
i „Scena o:". Niemieccy artyści występujący w ramach Dni Bremy 
Przedstawili nastc;pujące inscenizacje: ,.Potłuczony dzban" \Vg Kleista. 
rnusical „Pong" oraz .,Schulmeister" w wykonaniu aktorów „Zimmer
thc'atcr" - Gi.intera Hustera i Petera Minges . 

. W dniach 25~26 lutego w sali Tczewskiego Domu Kultury odbyło 
tł; seminarium filmowe nt. ,,Polska w kronice filmowej i filmie do

~1mentalnym". W programie przedstawiono filmy dokumentalne i kro
niki z lat 1945-19PO . 

. W Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku odbyła 
~1,Q w dniach 26-27 lutego sesja szkoleniowa kadry kierowniczej ola
~0Wek kultury województwa gdańskiego. Tematem sesji była „Rola 

0 rnu kultury w aktualnej sytuacji społecznej", a jej celem określenie 
fktualnych zadań domów i ośrodków kultury, doskonalenie metod i 
0 rrn działalności placówek. W czasie szkolenia dyskutowano m. in. nad 

Propozycjami organizowania zajc;ć przez placówki w dni wolne od 
Prucy. 

27 lutego odbyło siq w siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
~. Gda1~sku spotkanie z redaktorem Andrzejem Biernackim. nt .. ,Cz~

aw 'Iiłosz - literacka nagroda Nobla 1980". Red. Biernacki uczestni
czył w uroczystości wn;czania nagród N obła. 

W marcu Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku wspólnie z 
Pr~~()wnikami oświaty i wychowania. zrzeszonymi w NSZZ ,.Solidar
~os~:· rozI?oczął_ r~alizacj_~ 1:iowego c~·klu_ spo_tk~ń pn._ ,,Pos_t~wy". Sp?t
d:.n1a. m~Fl słuzy~ wym1~me poglądow 1 d0s:""wdczen z „roznych dz1~
. in zyc1a, a takze wspolnemu wypracowaniu koncepcJ1 wychowania 
1 Poszukiwaniu nowego stylu działania. W ramach cyklu odbyły siq 
:~!kania: z Szymonem Pawlickim· - członkiem Prezydium MKZ 
b Szz „Solidarność" w Gdańsku, redaktorami „Czasu'' - J. Jaku
k~\Vsk~m, B. Holubem. E. S~czesiakiem i T. Woźniaki~m, ~ec~1e_m Bąd
ka \~~kim, Bar~ai.·ą Wacl:ow1cz. P~za tym odbyły s1q ro'Yniez sp~t
p 111a z mlodziczą n Liceum Ogolnokształcąccgo w Gdansku, ktora 
{Zedst~wila program poetycki „Grudzień 70" oraz laureatami kon-

Ursu literackiego „Ja i moje miasto". 

w W dniach 12-15 marca trwały doroczne „Dni Pucka", zor_gani~o
stane przez Pucki Dom Kultury z okazji 36 rocznicy wyzwolenia m1a
toa. V! programie obchodów znalazły się: wernisaż wystawy pt. ,,Ama
st rsk1 -ruch plastyczny na Ziemi Puckiej", spektakl teatru lalek, W_Y~ 
sz~~ Zespołu ~egionalnego „Kociewiacy" ze Starogardu Gd., turmeJ 

chowy oraz imprezy rekreacyjne. 

r 2?. marca w siedzibie Gminnego Ośrodka Kultury, Sportu i Rek
,,~~J1 '!' Trąbkach _Wielkich odbyła się impreza f ?lklorystyczna pn. 
s· 1eczor kolowrotkow". Pokazom przędzenia lnu 1 wełny towarzy-
l:Yly śpiewy związane w przeszłości z tym ludowym obrzędem, a 
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także prezentacje gawęd kociewskich w wykonaniu Stefanii Wera~ 
cbo,i.·skit':j z Rnściszewa. W kor1kursie na n:łjdłuższą nić wzięło udział 
li prządek z Golc;bicwa. Mierzeszyn~ i Pawłowa. Imprezie towarzy~ 
szyła wystawa rzeźby Zygmunta Bukowskic6o - twórcy ludowego z 
Mierzeszyna. • 

W dniach 2B marca - ~) kwietnia odbyła sh w Zakopanem kolcjn!t 
~esja Morskiego Studium Kultury i Rekreacji dla marynany PLO 
i „Dalmoru". Celem sesji było praktyczne przygotowanie marynarz.)' 
do uprawiania turystyki i rekreacji ora ~ prowadzenia działalności kul
turalno-oświatowej na statkach. Tematyka s;esji koncentrowała się n~ 
takich zagndnieniach jak: system działnlności kulturalno-oświatowe] 
\\ e flocie, formy pracy kulturalno-oś-.viatowej na statku, wybrane Zeł~ 
gadnienia z historii teatru, fotografii, organizacja turystyki i rekread1 

indywidualnej i zbiorowej. W nasie sesji słuchac .. ~e Studium uczestni: 
czyli w imprezach turystycznych i rekreacyjnych, a także obejrzeli 
w Starym Teatrze w Krakowie spektakl pt. Sen o bezgrzesznej''. 

~2 kwielnia odbyło siq w siedzibie Vlojewódzkie[;o Ośrodka Kul
tury w Gdańsku spotkanie kadry kierowniczej zakładowych domó\1/ 
i klubów kultury z posłem ·Ziemi Gdańskiej Romualdem Bukowskill1· 
Tematem spotkania było ,,Funkcjonowanie zakładowych placówek kul
turalnych". Uczestnicy spotkania dyskutowali o istocie i potrzebie fun
kcjonowania tej grupy placówek oraz o ich· formach organizacyjnycl1· 

W Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku odbylY 
się kolejne spotkania w ramach Studium Wiedzy o Rcg-ionic, organi
zowanego przez Wojewódzki Ośrodek Kultury i Zarząd Główny Zrze
szenia Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku. 20 marca Edmund Puz
drowski mówił na temat „Literatury kaszubskiej w Polsce ,Ludowej, 
a 24 kwietnia dr Konrad Ciechanowski przedstawił: ,,Pom:Jrze pod oKU' 
pac:ją hitlerowską. Spór o specyfikę egzystencji i walki". 

7 maja odbył" siG w Wyższym Seminarium Duchownym w Pelpli
nie Vili Spotkania Publicystyczne, zorganizowane przez Zan.ąd ClóW' 
ny Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego i Wojewódzki Ośrodek Kul
tury w Gdańsku. Tematem tegorocznej sesji było Kociewie, jego hi
storia, jGZYk i kultura. Referat poświęcony gwarze kociewskiej wyg
łosiła prof. Hanna Popowska-Taborska. Ilustracją prelekcji były Inr 
mc··eski kociewskie zaprezentowane przez• księdza Kazimierza Woell<E:, 
prnbos,.crn ze wsi Rajkowy oraz kleryków. Ksiądz prof. Janusz pa
sierb \Vy<:>łosił referat nt. ,,Zespół zabytkowy katedry pelplióskicf 
Uczestnicy sesji zwieddli katedrę oraz ohejr·.1;eli dwa filmy poświ·~
conc jej historii. Na pytania dotyczące kultury, martyrolo~ii i współ
czesnych problcm(Jw Pomorza odpowiadali: rektor Wyższcjo SeminJ' 
rium Duchownego ks. prof. .Jerzy Buxakowski ornz ks. prof. .Janusz 
Pasierb. Na zakończenie Spotkań przekazan() informację o ddałalnośc 
Zr1.eszenia Kaszubsko-Pomorskieg1i. 

Opracowała: ELŻBIETA TO\IASIEWICZ. 
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Wydawnictwa Wojewódzkiego Ośrodka Kultury 
w G.dańsku 

1!1tr1ianizacja sportu (scenogram z II sesji poświęconej wychowaniu 
11zy;.:znemu) - 1975 r., cena 22 zł. 
~ice::ja śpiewana (wiersze p·Jetów polskich i B. Okudżawy z muzyką 
· Stachurskiego) - 1975 r., cena 15 zł. 

My z drugiej połowy XX wieku Romana L;:mdowskie6o (scenc1riusz wi
dowiska publicystycznego) - 1975 r., cena 18 zł. 
R_ozrnowy o sztuce (propozycje 2 wieczorów klubowych) w opracowa
~iu Zo_f_ii ~omczyk-Watrak - 1975 r., cena 12 zł. 

1 
rz:rniianze opracował Andrzej Schneider, muzyka Jerzy Stachurski -
97::i r., cena 15 zł. 

?s~ar Kolberg na Pomorzu Gdańskim w setnq rocznicę pobytu (rna
{r1c1ł_y z naukowej sesji kolbergowskiej) - 1976 r., cena 35 zł. 
pie_mza Pucka w opowiadaniu, baśni i anegdocie ludowej Zygfryda 
/Oszyńskiego - 1977 r., cena 35 zł. 
/ 0 senka radziecka (4 zeszyty materiałów repertuarowych) - 1978 r. 
1' 0 l_skie tańce ludowe w opracowaniu Jana Wła·śniewsikiego - 1978 -r. 
P~nce kaszubskie opracował Paweł Szefka, zeszyt 1-4, cena 90 zł. 

2~0 senka radziecka (3 zeszyty materiałów repertuarowych) .- 1979 r: 
( Ota przystań (piosenki dla dzieci i młodzieży) - Antom Sutowsk1 
w1uzyka) i Lech Miądowicz (teksty) - 1979 r., cena 20 zł . 

. YZVJoliny kosiarza (scenariusz widowiska plenerowego) w opracowa
~iu Pawła Szefki - 1979 r., cena 2:1 zł. 
utr1!Jony Gryf (zbiór 7 piosenfk) - 1979 r. 
S Ubione pie.~ni dziecięce z Kaszub i Kociewia w opracowaniu Pawła 
clefki - 1979 r., cena 32 zł. 
l., :erwony Gryf (zbiór piosenek) - 1980 r. 
p~d._z_e gódajq (zbiór piosenek kaszubskich) - 1980 r., cena 15 zł. 
~esn ujdzie cało Romana Landowskiego (his~oria chóru męskiego 

'fv cho'' z Tczewa) - 1980 r., cena 30 zł. 
11 ? kaszebsczi órt (zbiór piosenek) - 1981 r., cena 20 zł. 
s:os~nki gdańskich kapel podwórkowych - 1981 r., cena 40 zł. 
r Ud.zurn wykorzystania regionalnych form kaszubskich w architektu
ńe _Współczesnej - 1981 r., cena 15 zł. 
Skł?ie lekcje wg bajki La Fontaine'a (scenariusz dla teatrów amator
l)~~h )- 1981 r., cena 15 zł. 
198 te bajki wg La Fontaine'a (scenariusz dla teatrów amatorskich) -

1 r., cena 15 zł. 
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